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Roboty tramwajowe w Zagłębiu. Na lewo: Tablica rozdzielcza prądu stałego podstacji Będzin. Xa prawo: Budoica toru obok przejazdu Dietla w Sosnowcu.

Nowo poświęcony kościół w Wyrach. Fot. k. stańczyk.

K'irbidownia w Łaziskach Bornych Fol. Krzemiński.

Stawek w Parku Ko­
ściuszki w Katowicach.
Dziwoląg natury. Mar­
chew, wykopana w tym 
roku przez p. L. Wie­
czorka z ogrodu jego 
w Załężu, przypomina­
jąca do złudzenia rękę 

ludzką.

Ratusz w Strumieniu na Śląsku Ciesz. Na lewo: 
Kościół parafjalny w Rudzicy.

Fot. J. Michalski z Wodzisławia.

Wycieczka harcerzy polskich z Berlina w Wieliczce.
Na lewo-. Z wystawy obrazów J. Sendeckiego w Katowicach: „Studjum
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DENTOSAM
Najlepsza pasta do rąbów

Burzliwe posiedzenie Rady m. Wiednia
trwa od piątku w południe do soLoty rano.

Milicji nie rozwiązano. — Opozycja opuściła salę obrad.
Wiedeń, 30. 7. (Pat.) Posiedzenie 

Pady miejskiej Wiednia, które rozpoczęło 
się wczoraj po południu trwało przez ca­
ła noc do golz. 7 rano.

Głównym tematem dyskusji była spra­
wa nowo-utwc.zonej milicji miejskiej. 
Podczas posiedzenia powstawał kilkakrot­
nie gwałtownym tumult. Posłowie opo­
zycji wołali, że burmistrz Seitz jest przed- 
stawicielem bolszewików, że policja urato­
wała Wiedeń itp.

Mówca chrześcijańsko-socjainy I<ru- 
schak zarzucił burmistrzowi, że ton nie do­
trzymał swego słowa, ponieważ milicja 
miała być utworzona tylko na czas niebez 
pieczeristwa. Kruschak oświadczył, że u- 
tworzenie tej milicji jest zbrojeniem sie do 
wojny domowej. Burmistrz Seitz w odpo­
wiedzi zaznaczył, że gmina nie może roz­
wiązać tei milicji, gdyż wzburzenie prze­
ciwko policji jest jeszcze zbyt wielkie, tak 
że w niektórych punktach miasta pełnić 
ona musi służbę bezpieczeństwa: Utworze­
nie tej milicji — według burmistrza Seitza 
— nie sprzeciwia się zasadom konstytucji.

OFTYMISTYCZNE PRZYPUSZCZENIE
CO DO BILANSU HANDLOWEGO,

Warszawa, 30. 7. (wł. k.) W kołach 
rządowych zapewniają, że bilans Banku 
Polskiego za lipiec będzie zamknięty k*l- 
kumi'jonan i złotych w złocie nadwyżki 
ze skupu obcych walut i podkreślają to, 
jáhó objaw pomyślny tembardziej, że de­
ficyt naszego bilansu handlowego daje się 
już poważnie odczuwać na ynku waluto­
wym.

P. CLEMENCEAU MIEWA SIĘ DOSKO­
NALE.

P a r y ż, 30 7. (wi. eu.) B. premier Cle­
menceau wyzdrowiał o tyle, że mógł dzi­
siaj wziąć udział w uroczystości weselnej 
swego wniika w Louvaciennes. •

■ Clemenceau-robi wrażenie człowieka 
czerstwego i po uroczystości wrócił do 
Paryża automobilem.

ZAWIESZENIE W CZYNNOŚCIACH 
DYREKTORA ODDZIAŁU BANKU GO- 

SPODí RSTWA KRAJOWE 30.
Warszawa. 30. 7. (PAT) W wyni­

ku rewizji, która ujawniła niewłaściwą 
i sprzeczną z programem zwierz^hnicn 
władz banku ze statutem i edpewiedrieini 
zarządzeniami organów kierowniczych 
centrali janku działalność lwowskiego od­
działu Państwowego Banku Rolnego w 
zakresie kredytów krótkoterminowych 
I operacyj bankowych został zawieszony 
przez Ministra Reiorm Rolnych w czyn­
nościach służbowych dyr. tego oddziału 
p. Kański, który w dniu zawieszenia zło­
żył prośbę o dymisję.

Przychylając się do tej prośby p. Mini­
ster Reform Rolnych zwolnił p. Kańskie­
go z zajmowanego stanowiska z dniem 
30 lipca ą pełnienie obowiązków dyrekto­
ra oddziału zostało, zlecone tymczasowo 
p. Kaz. Chodorowskiegu. Szczegółowa 
inspekcja jest prowadzona w dalszym cią­
gu. a ponadto poczyniono odpowiednie 
kroki, celem zabezpieczenia prawidłowej 
działalności banku.

NASTĘPCA GEN. GÓRECKIEGO.
Warszawa. 30. 7. (wł. k.) W najbliż­

szym czasie zostanie podpisana nominacja 
ger., Zarzyckiego na pierwszego zastępcę 
szefa administracji armji, na miejsce gen. 
Góreckiego, którv, jak wiadomo objął sta­
nowisko prezesa rady nadzorczej Banku 
Gospodarstwa Krajowego. Gen. Zarzycki 
jest cf'cerem legionowym I Brygady. 
Ostatnio byl inspektorem szkół piechoty.

ROZUMNA UCHWAŁA GÓRNIKÓW 
ANGIELSKICH.

Londyn, (AW) 30. 7. Na zebraniu plenum 
rady górników odrzucony został postawiony 
przez niezależna partię pracy wniostk wzno­
wienia prac anglo-rosyjskiego komitetu gór­
ników.

Frrdcnft Hopptrt
Bron amunicja, przy hory myśl. 
Reoe: .cje w wtasn warsztatach 
Katowice, Kościuszki 35 tel 170ą.

Burmistrz zwrócił się przeciwko postępo- | Większość socjal-demokratyczna uchwa 
waniu policji podczas ostatnich zajść. | lila pozostawienie milicji podczas gdy po-
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dalekich stacji na wszystkie fale jest 
szczytem doskonałości w prawdzi- 
wem tego słowa znaczeniu, albo­
wiem łączy doskonale odbiór i piek- 

. ność foimy w jedną cenną całość.
„M ULT1D YN“ dostarczamy 

zupełnie gotowy do użytku łącznie 
z lampkami, cewkami, (transforma­
tory wysokiej częstotliwości 

„MULTIDY N“) sznurkami 
do baterji i wtyczkami.

ZAMy fabryczne Meri-Räio,
Krskd v, Kpek główny 5. (Sienna 2.)

Zastępstwo i Składnica na Górny Śląsk: Inż. Curt Siwi nra, Katowice, Gliwicka 23. 
„ „ na Zagłębie Dąbrowskie: Oscar Einhorn, Sosnowiec.
„ „ na Śląsk Cieszyński i okręgi: Sucha, Dziedzice, Wadowice,

Chrzanów i Oświęcim:

„Hiawa“ Siakie ?ow. DeEitr. Bielsk?, 
kowa, ^ifz/kepa 3.

Ici :■

w sprawie ewentualnego nawiązania stosunków
Z SOWJETAMI

„Sowjety mogą przedsięwziąć próbę zbliżenia do Anglji na newych warunkach."
Londyn. 30. 7, (wł. Na ostatniem 

posiedzeniu IzLy Gmin miał miejsce dja- 
log, który wzbudził najżywsze zaintereso­
wanie. W czasie mowy Chamberlaina o 
stosunkach ang.elsko-rosyjskich przerwał 
ministrowi poseł stronnictwa robotniczego 
Wallhead zapytaniem, czy Ang'ja zam­
knęła już stanowczo drzwi przed Rosjana­
mi, czy też odpowiedziałaby przychylnie 
na ewentualne próby Sowietów przywró­
cenia stosunków dyplomatycznych?

Chamberlain, który na podobne prze­
rywania odpowiada zwykle złośliwemi 
docinkami, oświadczył tym razem poważ­
nie, że zbliżenie dyplomatyczne byłoby 
możliwe, że jednak podjęcie stosunków na 
nowo nie mogłoby się dokonać na podsta­
wie dotychczasowych warunków, które 
doprowadziły do nadużyć. Walhead po­
wstał jeszcze raz, oświadczając że zależy 
n:u na tem bardzo, by stwierdzono ponad 
wszelką wątpliwość, że droga do ewentu­
alnej próby rosyjskiej celem zbliżenia nie 
jest zamknięta, na co Chamberlain po raz 
drugi oświadczył, że Rosjanie „mogą przed 
sięwziąć próbę zbliżenia, przyczem musie­
liby podać warunki, na jakich to podjęcie 
na nowo stosunków dyplomatycznych mia

no
łoby nastąpić. Rząd angielski takie warun- 
k. omówiłby z Rosjanami, musiałyby one 
jednak być tego rodzaju, by wykluczały 
możliwość dawnych nadużyć.

W kołach politycznych w Londynie i 
w Berlinie przypisują temu oświadczeniu 
duże znaczenie, uważając, że zapytania 
Wallheada były poprosiu — zrobione na 
zamówienie. Anglia widzi — zdaniem np. 
„Vosslsche Ztig." bezowocność zerwania 
stosunków dyplomatycznych, gdyż ani nie 
zdołała przeprowadzić zupełnego bojkotu 
gospodarczego, ani wojny orężnej (?). Na­
tomiast w kołach politycznych w Anglji i 
w City rosło niezadowolenie z takiego 
obrotu rzeczy, zaostrzenie zaś naprężenia 
stosunków angielsko-amerykańskich zmu­
sza Anglję do oglądania się za jakimś 
sprzymierzeńcem na Pacyfiku. W rachubę 
wchodziłyby tyłka Francja i Japonja, te 
ześ, rzekomo, bynajmniej nie pochwalają 
obecnej polityki angielskiej wobec Mos- 
kwy(?).

Czy Rosja czyniła już jakiejś wstępne 
kroki celem nawiązania ponownie stosun­
ków, nie wiadomo, w przeciwnym jednak 
razie ostatnie oświadczenia Chamberlaina 
byłoby krokiem dosyć nieoczekiwanym.

Sytuacja n.3 korlsrencji
trzech rr.ícaivttv

WCIĄŻ NIEJASNA.
Genewa, 30. 7. (wł. eu.) Mimo sprzecz 

liych pogłosek krążących w ciągu dnia 
dzisiejszego sytuacja na konferencji mor­
skiej pozostała niezmieniona.

Pogłoski o nadejściu z Waszyngtonu 
odpowiedzi na propozycje angielskie jesz­
cze nie nadeszła, pomimo, że delegacja an­
gielska stale porozumiewa się z Waszyng­
tonem drogą telegraficzną. Również dele­
gacja angielska utrzymywała dzisiaj ży­

wą wymianę depesz z Londynem. Wido­
ki porozumienia jeszcze nie zniknęły. U- 
twierdza się pogląd, że publiczne posie­
dzenie poniedziałkowe zostanie odroczone. 
Nawet gdyby się posiedzenie w poniedzia­
łek odbyło, nie można twierdzić jeszcze, 
że- bedzie ostatniem. Sytuację na konfe­
rencji oceniają dzisiaj wieczór dość opty­
mistycznie.

Aresztowanie sprawcy zamachu
NA POCIĄG POD MAGDEBURGIEM.

Berlin. 30. 7. (PAT) Policja nagde- staj z więzienia magdeburskiego, 
burska aresztowała sprawcę zamachu na Aresztowany przyznał się do czynu, 
pociąg pośpieszny w poeliżu Magdeburga, oświadczając, że zamierzał doprowadzić 
Jest i;:m 23-letni lobctnik Schröder, który do wykolejenia pociągu, aby obrabować 
przed niedawnym czasem zwolniony zo- podróżnych.

s’owie mniejszości opuścili salę obrad wo­
łając: skandal, widowisko teatralne itp.

PROTEST POSELSTWA SGWÍECK. 
W i e a e ń, 30. 7. (Pat.) ..Neue Fr Pres­

se“ donosi, że przedstawicielstwo sowiec­
kie w Wiedniu zaprotestowało przeciw 
niektórym ustępom wczorajszej mowy 
wicekanclerza Hartleba zwróconym prze­
ciwko komunistom.

iTiinwiipTfmmü «ÍmA i

OŻYWIENIE W KL LU AR A Cd SEJMOWYCH.
Warszawa 30 7. (wł. k.) W kuluarach 

sejmowych dało sic zauważyć pewne ożywie­
nie z okazji zjazdu postów. W poniedziałek 
rozpoczną się obrady wszystkich praw e klu­
bów poselskich. Tematem obrad ma być sy­
tuacja stronnictw po wyborach do ciał.samo- 
rządowych. oraz zapowiedziana na 2 sierpnia 
konferencja przywódców klubów w sp tiwie 
zwołania nadzwyczajnej sesji sejmowej z ni- 
cjatywy poselskiej.

PAN PREMJER URZĘDUJE Z WILNA
Warszawa 30 7. (wł. k.) Dowadujemy 

się. że wiadomość o zastępowaniu nieobecne­
go premiera przez gen. Skladkowśkie^o nie 
odpowiada prawdzie- Bawiący w Wilnie pre­
zes Rady Ministrów załatwia wszystkie spra­
wy ważniejsze wymagające decyzji promjera 
telefonicznie, lub przez specjał*) ch kiiyerów-

WOJNA NAKŁADCÓW PISM Z KARTELEM 
PAPIEROWYM.

W i e d e' ń 30 7. (AW). Z Budapesztu do­
noszą. że wigierscy nakładcy pism wypowie­
dzieli wojnę kartelowi papierowemu Austrii. 
Czechosłowacji i Niemiec, postanawiając opro­
wadzać papier ze Szwecji, ponieważ fabryki 
środkowo-eiiropejskie rzekomo bez powoda 
podwyższyli cenę papieru. By zapob:ec pod­
wyżce kosztów ze względu na odległy tran­
sport ma być zniesione na Węgrzech cło od 
papieru-

RADA SAMORZĄDOWA.
Warszawa 30 7. (wł. k.) W sierpniu 

ma być zwołana państwowa rada samorządo­
wa.

Rada będzie obradować na podstawie re­
gulaminu, który został opracowany i przedsfa- 
wiony radzie samorządowej na pierwszem jej 
posiedzeniu Jo uchwalenia. Na porządku dzien­
nym zebrania rady stoją następujące sprawy: 
wybór sekcji rady. ustalenie zasad, na jakich 
mają być oparte projekty ustaw o związkach 
celowych, oraz sprawa zaopatrzenia emery­
talnego pracowników komunalnych, ustrój szpi­
talnictwa i ściąganie kosztów leczenia.

PONOWNY WYBÓR IOUHAUX.
Paryż, 30. 7. (Pat.) Jouhaux wybra­

ny został ponownie sekretarzem general­
nym konfederacji pracy.

Î
 naszych Szan.

Czytelników, 
że oddane książki do 
oprawy „NASI ZAGRA­
NICĄ“ są już wykończone 
i prosimy o odbiór tako­
wych w godzinach biuro­

wych od 8—4 po południu 
w pokoju Nr. 35.
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<idzie kucharek sześć
Pilni czytelnicy pism zauważyli 

niezawodnie, że niby grzyby po deszczu 
wzrastają w Berlinie codzień niemal wia­
domości o bliskim jakoby terminie nowe­
go etapu handlowych rokowań polsko-nie­
mieckich.

I tak we wrześniu ma nastąpić dalszy 
ciąg przerwanych przed miesiącami roko­
wań handlowych polsko-niemieckich od 
rządu do rządu, a to w związku z p.omyśl- 
nem, według pism niemieckich, załatwie­
niem przedwstępnem sprawy osiedlenia, 
w wyniku rokowań posła niemieckiego 
Rauschera z przedstawicielami rządu pol­
skiego.

W październiku natomiast ma się od­
być w Berlinie konferencja inna. Pierwszą 
wiadomość o niej przyniosła „Vossische 
Zeitung“ z dnia 22 bm„ potwierdził ją zaś 
„Berliner Tagebalt“ w dniu 21 bm. Cho­
dzi w tym wypadku o sootkanie się kie- j 
rowniczych kół przemysłu polskiego ze 
Zrzeszeniem przemysłowców Niemiec. Z 
niemieckiej strony mieliby, według tych 
doniesień, wziąć w rokowaniach udział 
pp. Duisburg, Frowein. Kastl i Lammers, 
nadto przedstawiciele Śląska niemieckie­
go p. Stähler i Schmidt oraz przedstawi­
ciel kół gospodarczych Śląska Dolnego. 
„B. T.“ podkreśla, że narady powyższe 
mogą ułatwić rokowania rządowe, choć 
nie mogą ich zastąpić, „V .Ztg.“ stwier­
dziła,, że po dwuletniej wojnie celnej, zda­
je się zaznaczać pomyślny zwrot w nie­
miecko-polskich stosunkach gospodar­
czych, i przypisuje spotkaniu obudwuch 
grup przemysłowych w październiku, du­
że znaczenie.

Z tonu powyższych noJatek, przetną 
nietajona chęć dojścia do porozumienia, 
niemniej jednak nawet ,,liberalni“ i repu­
blikańscy politycy niemieccy nie mog£ 
powstrzymać się od upartego zaznacza­
nia, że jednak położenie Polski jest. jako­
by, bardziej „przymusowe“, że Niemcy 
robią pewnego rodzaju „ustępstwo“ na 
rzecz zagranicy, jeśli wogóle szukają 
obecnie zbliżenia gospodarczego z Pol- 
6ką.

Czy tak jest naprawdę?
Niemiecki bilans handlowy za miesiąc 

czerwiec br. wykazuje deficyt 449 milio­
nów marek, wobec 340 miljonów marek 
deficytu w maju, niedobór zaś niemieckie­
go bilansu handlowego w Dierwszem pół­
roczu dochodzi okrągłych 2 miliardów 
Łnarek! [„Die W. a. Montag“ z tlnia 25. 
lipca br.) Nie odbija się to na bilansie 
płatniczym, gdyż Niemcy ciągle jeszcze 
zaciągają coraz nowe pożyczki dolarowe, 
których używają — co coraz baczniejszą 
zaczyna zwracać uwagę Wall Streetu — 
na... czynienie inwestycyj w.. Rosji So­
wieckiej...

Przeciwko tej klęsce deficytu handlo­
wego broni się Rzesza coraz wyższemi 
můrami celnemi. Z jakim skutkiem? Eko­
nomista niemiecki W. Vogel stwierdza, że 
właśnie w toku podwyższania stawek 
celnych wzrósł do niebywałej wysokości 
wwóz do Niemiec zboża, masła, sera, jaj 
itp., że wysokie cła ochronne1 wytworzy­
ły w Niemczech tak dla środków żywno­
ści, jak i dla wytworów przemysłu tego 
rodzaju wysoki .poziom cen, że podnieca 
to tylko i sfery handlowe i spożywców

do jeszcze silniejszego zaopatrywania się 
w środki żywności, a nawet w gotowe fa­
brykaty z zagranicy! Magazyny fabry­
czne są w Niemczech pełne, zbytu niema 
z powodu ogromnej drożyzny fabryka­
tów...

Położenie więc jest tego rodzaju, że 
Niemcy, krai klasycznie przemysłowy — 
sprowadzają coraz więcej obcych wytwo­
rów .przemysłowych, a nie tylko środki 
żywności z zagranicy! Jest to stan wy­
soce niepokojący i bynajmniej nie różowy 
i ekonomiści niemieccy z niepokojem py­
tają się o powód...

Próbę wyjaśnienia zamieszcza ostat- 
tnia „D:e Welt am Montag“ pod znamien­
nym nagłówkiem: „Viele Köche verder­
ben den Brei“ czyli nasze polskie: „Gdzie 
kucharek sześć, tam niema co jeść“.

Oto Niemcy nie mają poprostu jednej 
wytycznej linji gospodarczej! Rozmaite 
grupy i grupki, a nawet poszczególne mi­
nisterstwa ciągną jedne do Sasa a drugie 
do łasa! Pismo wymienia sześć róż­
nych kierunków! I tak minister 
aprowizacji dąży do gospodarczej samo­
wystarczalności. minister gospodarstwa 
Rzeszy i Stresemann szukają dla niemie-

Paryż, 30. 7. (wl.) (eu) Znany fran­
cuski pisarz dramatyczny j prezes 
związku literatów, oraz dyrektor liierac-

B er lin, 30. 7. (PAT) Korespondent 
pa-yski „Tägliche Rundschau“ depeszuje: 
Z Moskwy nadchodzą tu drogą pośrednią 
wiadomości, iż w Leningradzie nieznani 
sprawcy dokonali zamachu bombowego 
na gmach, w którym odbywały się obra­
dy wybitnych przedstawicieli partji ko­
munistycznej.

ckiej gospodarki nawiązania stosunków z 
ogólną gospodarką światową, ministrowie 
zaś finansów, pracy i poczty mają każd-y 
własne swe pojęcia gospoda cze i zwal­
czają się na noże, co jasno ujawniło się w 
zatargu o podwyższenie opłat poczto­
wych. . .

Niedawno odbył się w Wrocławiu zjazd 
posłów ludowych (Volkspartei) (na 
którym poseł dr. Gildemeister stwierdził 
to samo, podkreślając, że partykularyzm 
niemiecki święci swe tryunify nie tylko w 
odrębnościach .politycznych różnych pań­
stewek niemieckich, ale nawet w łonie sa­
mego rządu Rzeszy, gdzie każde minister­
stwo chce mieć szeroką autonomię» 
chce żyć życiem całkiem odrębnem bez 
uwzględniania całości, co zwłaszcza w 
zagadnieniach gospodarczych wywołuje 
przesilnie i klęski.

Zapominają Niemcy o jednem, co przy­
pomina światu obecny zjazd przemysłow­
ców niemieck'ch w Malborgu i Królewcu 
i czemu jawny wyraz dał nadprezydent 
Prus Wschodnich Siehr i odpowiadadjący 
mu przemysłowiec Frowein: gospodarka 
niemiecka podporządkowana jest nacjo­
nalizmowi!

Istotnie to tłumaczy wiele, a w części 
i przebieg rokowań handlowych polsko- 
niemieckich. Wł. K.

ki „Figara“ R. ae Fłers, członek Akademii 
od roku 1921 zmaił dzisiaj w południe w 
Vittel w wieku 55 lat.

Wskutek eksplozji podłożonej miny 
pod gmach miało zginąć , pod gruzami 100 
bolszewików. W obecnej chwili niemożli­
wa jest rzeczą przedostanie sie do Lenin­
gradu.

Rząd sowiecki stara się usilnie zataić 
tę wiadomość.

ZAMACH NA POCIĄG.
Wilno (AW) 30. 7. Nocy ubiegłej na po* 

ciąg osobowy, zdążający z Hołodeozna do 
Wilna, dokonano zamachu. W momencie, gdy 
pociąg znajdował się koło Duk, z pobliskiego 
lasu padło 6 strzałów. 2 kule przebiły jeden 
z wagonów. Sprawcy nepadu są dotąd nie­
znani.

PODWYŻKA STAWEK CELNYCH 
W AUSTRJI.

Wiedeń 30 7. (AW.) W kołach gospo­
darczych zainteresowanie budzą podjęte obra­
dy w komlsii celnej Rady narodowej. Chodzi 
o podwyżkę stawek celnych na cały szereg 
towarów jak cement, aparaty elektryczne, sta­
lówki. scyzoryki, zabawki itd.

Podwyżka dla cementu ma być bardzo 
znaczna, bo około 100 proc- Idzie o ochronę 
produkcji i krajowej, przyczem krajowe fa­
bryki cementu miały złożyć wobec rządu o- 
świadczenie, że nie podniosą cen. O terminie 
wejścia w życie nowych stawek celnych nic 
nie wiadomo.

PIERWSZF POLSKIE SAMOCHODY.
Warszawa 30 7. (AW.) We wrześniu 

br. ukaża sie pierwsze samccnody wykonane 
całkowicie w Polsce.

Samochody te wypuści firma „Ursus“. Mi­
nisterstwo Spraw Wojskowych zamówiło 2000 
sztuk dla 'elów wojskowych. Samochody te 
będą miały siłę 22 HP nośność ? ton i będą 
mogły rozwinąć maksymalną szybkość 70 km. 
Kalkulują się one po 20 000 zł.

ZDOBYCZ TURYSTYKI.
Zakopane, 30. 7. (AW) Sfery tury­

styczno-sportowe poruszone zostały wia­
domością o osiągnięciu przez jednego z 
turystów szczytu Zamarłej Turni od po­
łudniowej ściany, co należy do najtru­
dniejszych i nader rzadkich zdobyczy ta­
trzańskich.

W RIO-DE-JANEIRO ZWALCZAJĄ KOMU­
NISTOVA

Ri o-d e J an e i r o 30 7. PAT. Izba po­
słów przyjęła 118 głosami przeciw 18 projekt 
ustawy w sprawie zwalczania komunistów*

KREDYTY DLA ROLNIKÓW.
Warszawa 30 7. (wł. k.) Bank Rolny 

przeznaczył 3 miliony złotych na zaopatrywa­
nie rolników w uszlachetnione ziarno siewne 
na rok przyszły. Kredyt będzie udzielany w 
drodze dyskonta weksli z wystawienia odbio­
rów nasion z żyrem gotówkowem do wysoko­
ści pełnej ceny sprzedażnej ziarna. Na ogól 
kredyt będzie udzielany do 31 marca przysz­
łego, a dla rolników dotkniętych klęskami ele- 
mentarnemi do 1 października 1928 r- Stopa: 
procentowa wynosi 10 proc. w stosunku rocz­
nym.

JEDNOLITA USTAWA BUDOWLANA'. 1
Warszawa 30 7. (wł. k.) W dniach naj­

bliższych ma nastąpić uzgodnienie stanowiska 
ministrów w sprawie jednolite] dla całe] Pol­
ski ustawy judowlanej.

Koła rządowe zapowiadają, że ustawa ta 
ukaże się na jesieni rb. w postaci rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej.

WYŚCIG AUTOMOBILOWY.
Zakopane (AW) 30 7- W dniu 14 sier­

pnia rb. odbędzie się tu pierwszy wielki auto­
mobilowy n^ścig górski na przestrzeni mie­
dzy Łysą Polska, a Morskiem Okiem. W wy­
ścigu tym spodziewany jest udział zawodni­
ków zagranicznych, ogółem startować ma łO 
samochodów i motocykli. Impreza ta wzbu­
dziła wielkie zainteresowanie w kołach spor­
towych. Z okazji rajdu przybyć ma do Za­
kopanego kilkaset aut z całej Polski, dla któ­
rych urządzone zostaną specjalne parki i stacje 
benzynowe. Polskie Radjo zainstaluje na czas 
wyścigów mikrofony, które podawać będą wy­
niki. I
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NAJSTARSZY NA MIEJSCU SKŁAD MANUFAKTURY B
Wełna, jedwabie, aksa­
mity — Materjały na 

pościel i bieliznę

Barchany, płótna, zefiry, 
perkate, woale, i t d. 
Koce do spania, pledy 
chustki do odkrywania

udzielamy kredytu na warunkach bardzo dogodnych.

Zgon sławnego koiredjopisarza
margrabiego de Flers’a

OKRYL ŻAŁOBA LITERATURĘ FRANCUSKA.

onrzymi zamach bombowy
w Fiotrogrodzie

KTÓREGO OFIARA PADŁO 100 BOLSZEWIKÓW.

MICHEL ZEVACO.

Błędny Rycerzyk.
(„LE CAPITAN“ ).

■ ..hm 0 tmi'
324)

— A więc to zasadzka? Pułapka?
— Zasadzka? Pułapka? Nie, miłościwy pa­

nie! Muszę zwrócić panu uwagę, że gdybym miał 
zamiar pozbawienia go życia, do czego mogłaby mi 
ewentualnie służyć podobna zasadzka, nie potrze­
bowałbym pana przyprowadzać tutaj, lecz czekać 
spokojnie, aż załatwią się z panem na ulicy zbiry 
Conciniego.

W głębi duszy Gwizjusz musiał się z Jem zgo­
dzić.

Dlaczego go ratował ten Błędny Rycerzyk, 
gdyby chciał mu zrobić coś złego?

— Dobrze! — zwrócił się do Capestanga to­
nem szorstkim. — Domyślam się, że chciał pan w 
ten sposób pozyskać ze mną tajemna rozmowę. Ze 
względu na pańską odwagę, z jaką pospieszył mi 
pan na pomoc w chwili niebezpieczeństwa, przeba­
czam panu ten dziwny sposób pozyskania audiencji 
i zapytuję, czego pan odemuie chce?

Capestanga nie zmieszała wyniosłość mowy 
księcia. Podziwiał szczerze jego zachowanie się, 
lecz postanowił nie ustępować mu w niczem. Przy­
brał również wyniosłą postawę i zapytał:

— Mości książę! — rzekł, starając się naślado­
wać ton mowy księcia. — Czy przypomina pan so­
bie spotkanie, jakiesmÿ mieli niezbyt dawno w ubo­
giej oberży, zagubionej gdzieś przy drodze do Or­
leanu, gdzie zastałem pana z panem de Montmorin 
i zmuszony byłem do rozprawienia się z tym osta­
tnim?

— Nie! — rzekł Gwizjusz z pogardą. — Nie 
przypominam sobie!

Krew uderzyła do głowy Capestanga. Zacisnął 
gwłtownie pięści.

— Mości książę! — rzekł głosem podnieconym.
— Znieważyłeś mnie pan wtedy, mnie Ademara de 
Tremazenc kawalera de Capestang! Czy Pan pa­
mięta to?

— CJjraziłem pana? — uśmiechnął się książę 
z lekceważeniem. — No, no... Nie, nie mogę sobie 
tego przvoomnieč. z

— Ale ja nie zapomniałem tego, mości książę!
— grzmiał kąjvaler.

— D.obrze więc... Czegóż pan w rezultacie 
żąda?

— Czego żądjam? Bardzo miłe zapytanie! 
Mości książę! Zabiłem przed chwilą dwóch ludzi 
w tym celu jedynie, ażeby mi cię nie uśmiercili 
i przyprowadziłem pana tutaj tylko dla tego, ażeby 
panu powiedzieć, że ludzie tego rodzaju, co ja, nie 
potrafią żyć ze wspomnieniem doznanej obelgi. Ze­
chciej, miłościwy panie, dać mi właściwe zadość­
uczynienie, za pomocą którego mógłbym zmyć pla­
mę na moim honorze, i w takim razie ręczę, że za 
chwile będzie pan wolny. \

Gwizjusz roześmiał się z szyderstwem.
— Dać panu zadośćuczynienie? Ależ znakomi­

cie... W jaki sposób?

— W sposób bardzo zwykły: powinien mnie 
pan grzecznie przeprosić mnie. Powinien pan po­
wiedzieć: „ja, książę Gwizjusz, uprzejmie proszę 
pana, abyś mi wybaczył słowa obraźłiwe, które 
kiedyś wypowiedziałem w rozdrażnieniu, a które 
obecnie cofam!“

— Tylko to? — śmiał się w dalszym ciągu 
Gwizjusz, rzucając raz jeszcze wzrokiem naokół, 
aby sie przekonać, czy naprawdę są sami tylko 
w oberży. — Czy to wszystko, czego pan żąda?

— Tak miłościwy panie! To wszystko! — 
rzekł Capestang spokojnie. — Przeprosi mnie pan 
i będzie pan wolny.

Gwizjusz ponownie wybuchnął śmiechem, a je­
dnocześnie oczy jego rzuciły błyskawice.

— Widzę, — rzekł wzruszając ramionami — 
że nie myliłem się. Widz'?, że mam naprawdę przed 
sobą nietylko Błędnego Rycerzyka, ale w dodatku 
obłąkanego...

— W takim razie radzę panu wydobyć szpadę! 
— krzyknął Capestang i ujął ręką za gardę.

— Dosyć zuchwalcze! — krzyknął Gwizjusz 
i spojrzał na Capestanga wyniośle. — W tej chwili 
otwórz mi drzwi!

Capestang wydobył szpadę.
— Księżę Gwizjuszu! — bełkotał głosem, drżą­

cym z wściekłości. — W tern samem miejscu skrzy­
żowałem swoją szpadę z księciem Kondeuszem, 
którego pan zna, ta sama szpada skrzyżowała się 
ze szpadą księcia de Rohan, którego pan też zna, 
a którego cenię daleko więcej niż pana. Niech pan 
dobędzie szpady i broni się!

Gwizjusz wzruszył ramionami i skrzyżował 
ręce na piersi. Capestang zaklął. C d. n. .
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SzHodMž podafty majątkowego
TAK DLA PAŃSTWA JAK I DLA OBY WATELI.

JeleńSchicht
Tanie przez swą wydajność

W jednym z ostatnich swoich nume­
rów pisze „Glos Prawdy“ że na prze­
prowadzenie potrzebnych inwestycyj 
państwowych, rząd winien zdobyć środki 
finansowe droga ściągnięcia podatku ma­
jątkowego. Ponieważ sprawa ściągania 
tego podatku już od blisko 6-ciu lat poku­
tuje w Polsce, wywołując niezadowolenie 
ogólne, warto więc chociaż pokrótce za­
stanowić się nad jej istotą.

Jak wiadomo, poraz pierwszy ściągnię­
to w Polsce podatek majątkowy, czyii. 
jak go wówczas nazwano, daninę pań­
stwową na podstawie ustawy z dnia 16 
grudnia 1921 r. Pochody z tej daniny, 
wbrew pierwiastkowemu przeznaczeniu, 
zamiast na inwestycje lub kapitał zakłado­
wy dla przyszłego banku emisyjnego, 
zostały użyte na bieżące wydatki admini­
stracyjne.

W niespełna dwa lata później 11 sier­
pnia 1923 r. została uchwamna druga po­
dobna ustawa o podatku majątkowym. 
Mocą tej ustawy obywatele Rzeczypos­
politej mieli w przeciągu trzech îat za­
płacić państwu jeden miljard i sto miijo­
nów złotych.

Tak pierwsza, jakoteż i druga ustawa 
są płodem powojennego radykalizmu 
społeczeństwa i jego przedstawicieli. Po­
nieważ dochody państwa nie starczyły na 
pokrycie bieżących wydatków, oraz, po­
nieważ nie było dostatecznych podkła­
dów materialnych dla stworzeń a banku 
emisyjnego, wreszcie, z powodu braku 
środków obrotowych na wytworzenie 
długoterminowych kredytów inwestycyj­
nych, powiedziano sobie ooprostu: niech 
płacą ci, ktÓTzy .posiadają majątki!

Mało kto pomyślał sobie przytem. że 
majątek nieruchomy wtenczas może od­
rzucać kapitały i zyski, jeśli ma do swej 
dyspozycji jeszcze majątek ruchomy.

Otóż w obrębie nowopowstałego pań­
stwa naszego w r. 1923 posiadaliśmy 
[wprawdzie poważny majątek nieruchomy 
natomiast nasz majątek ruchomy był 1 
dziś jest jeszcze bardzo minimalny. Za­
żądano jednak od obywateli, posiadają­
cych majątki nieruchome, lecz ogołoco 
nych z majątku ruchomego, ażeby ci od 
tych pierwszych zapiaciłi państwu aż 
1.100.000.000 zł. w gotówce a więc oddali 
taką część swego majątku ruchomego.

Było to podobne do tego, jakby od 
człowieka na puszczy, niemającego kro-

3afi sftufftuje t rem JValefi jjt-i
usuwa piegi, liszaje, plamy, bieli i odmładza 
cerę. Słoik 2,30 zł, mydło Paletyna kawałek 
1,50 zł we wszystk. aptek, i drogerj. do nabyci

pli wody, lecz posiadającego wór złota, 
zażądano wody— dlatego, że woda jest 
tama, więc ten, kto ma złoto, może za nie 
zawsze dostarczyć wody.

Ustawa o podatku majątkowym sta­
ła się niewykonalną w praktyce.

Podatek majątkowy oparty był na 
majątku narodowym, który przyjęto na 
C8 miljardów złotych w złocie. Wartość 
podciągniętego do opodatkowania mająt­
ku narodowego przyjęto na 12 miłjardów 
złotych.

Jak się przedstawiał, a noniekąd, jak 
się dziś jeszcze przedstawia nasz mają­
tek narodowy? Dzielimy go na dwa ro­
dzaje: majątek ruchomy i nieruchomy.
Wartość .prywatnego majątku narodowe­
go nieruchomego była mniejwięcej nastę­
pująca:

Ziemia 17 miłjardów zł. losy 9 miliar­
dów złotych, domy 27 miliardów zlot., 
urządzenie domowe, i osobiste oraz mar­
twy inwentarz 6 miłjardów złotych, ra­
zem 59 miłjardów złotych.

Do tego dochodził majątek państwo­
wy w lasach, ziemi, zabudowaniach i u- 
rządzemach państwowych, wartości o- 
koło 19 miliardów złotych. Razem więc 
majątek nieruchomy wynosił około 78 
miłjardów złotych.

Natomiast prywatny majątek rucnomy. 
składał się: z inwentarza żywego warto­
ści ca 2.5 miljaraa zł, z zapasów płodów 
rolniczych ca 2.5 miliarda zł. z towarów 
znajdujących się w handlu i przemyśle — 
ca 4,5 miliarda zł„ oraz z gotówki obie­
gowej, wynoszącej w roku 1924 przecię­
tnie 500 miijonów zł. Gdyby jeszcze 
powyższy majątek ruchomy, mógł być u- 
ważany jako taki, któryby w każdej 
chwili można spieniężyć, sprawa nie wy­
glądałaby pozornie tak źle. Ale przede- 
wszyistkiem należy od niego odliczyć pra­
wie że cały inwentarz żywy. potrzebny 
rolnictwu do dalszej produkcji, dalej co- 
najmniej % zapasów płodów rolniczych, 
potrzebnych samemu rolnictwu na wyży­
wienie, oraz na zasiewy, wreszcie część 
towarów, będących w posiadaniu prze­
mysłu. Właściwie więc nasz majątek ru­
chomy można przyjąć na okrągłe 5 mil­
iardów zł, w tern towarów 4.5 miijarda 
oraz gotówki obiegowej pół miijarda zł. 
Przytem trzeba mięć stale na uwadze, że 
nie posiadamy kredytu długoterminowego. 
któTy ogromnie powiększa płynność go­
tówkową.

Z tych pięciu miłjardów zł. kapitału 
ruchomego w przeciągu trzech lat jedną 
czwartą mieliśmy oddać pańsiwu w for­
mie podatku majątkowego. Rzeczywi­
stość okazała, że jest to niemożliwością.

A teraz wartooy się przyjrzeć, które 
to dzieli ice płacą głównie podatek mająt­
kowy, oraz kto najwięcej lomaga się 
płacenia tego podatku.

Do końca roku 1926 zapłacono ogółem 
okrągłe 311 milionów zł. podatku mająt­
kowego.

Jak rozdzielają się te wpływy na po­
szczególne lata, na to cyfr dokładnych pod 
ręką nie posiadamy.

W toku 1925 wpiynęło 58,5 miijonów 
zł. Z tego województwa zachodnie za­
płaciły: Śląsk 10.189.000 zł, Wielkopolska
6.944.000 zł, Pomorze 2.293.000 zł., razem 
.tatem okrągłe 19.5 miljono zł. czyli jedną 
trzecią wszystkich wpływów na poczet 
podatku majątkowego w całem państwie. 
W roku 1926 województwo Śląskie wpła­
ciło na poczet podatku majątkowego
20.309.000 zł. W ciągu więc dwuch lat — 
1925 i 26 sam Śląsk wpłacił okrągłe 30.5 
miliona zł. Przyjmując, że w r. 1924-ym 
wpłacił przeciętną z dwu lat następnych, 
a więc 15,3 miijonów zł, a otrzymamy z 
samego Województwa Śląskiego 46 mil­
ionów zł. wpłat na poczet podatuu mająt­
kowego.

Ponieważ wszystkie dotychczasowe 
wpływy z tego tytułu wynosiły 311 miijo­
nów zł., przeto sam Śląsk zapłacił do­
tychczas 15 proc. całego podatku mająt­
kowego. Natomiast wszystkie trzy woje­
wództwa zachodnie, jak się powyżej rze­
kło, zapłaciły jedną trzecią tegoż podatku.

Jeśli od pozostałej sumy, dwu trzecich 
odliczylibyśmy stoiicę Państwową War­
szawę, w której mieszczą się wielkie cen­
trale i siedziby wielu wielkich przedsię­
biorstw, natenczas na resztę państwa, li­
czącego 80 proc. ludności, przypadnie co- 
najwyżej połowa całego podatku mająt­
kowego.

Rzecz jest powszechnie znana, że na­
sze ubogie województwa wschodnie oraz 
niektóre centralne i południowe w płace­
niu podatku majątkowego biorą bardzo mi­
nimalny udział. Tymczasem właśnie 
przedstawiciele głównie tych woje­
wództw, łącznie z demagogami socjali­
stycznymi najwięcej domagają się płace­
nia podatku majątkowego.

Jak z obliczeń, przytoczonych powy­
żej, wynika, podatek majątkowy jest nie­
możliwością, gdyż rujnuje on całokształt 
życia gospodarczego.

Tylko jaknajszerzej rozbudowany po­
datek dochodowy zapewnić może pań­
stwu stały i stale wzrastający dochód 
skarbowy.

St. Janicki.

Zfóly jubileusz iMmid Supłana.
50-LECIE KA PŁAŃSTWA KSIĘDZA KAŃ. WŁADYSŁAWA MIKULSKIEGO.

Dnia 31 lipca br. zacny i zasłużons' ka 
plan, ks. kanonik Władysław Mikul­
ski, proboszcz ,przy kościele św. Krzyża 
w Krakowie, obchodzi złoty jubileusz ka­
płaństwa. Zacny i świątobliwy ten kapłan 
wielkie ma zasługi dla sprawy katolickiej 
i -polskiej. W czasach najcięższego prze­
śladowania Kościoła katolickiego i polsko­
ści przez schizmatyckich Moskali ksiądz 
kanonik Mikulski szczególną otaczał opie­

ką przedewszystkiem unitów z Podlasia 
i Chełmszczyzny. Powszechnie jest znana 
martyro-logja unitów pod panowaniem ro- 
syjskiem, kiedy to car i jego czynownicy 
pod najcięższemi karami włącznie do zsył­
ki na Śybir prześladowali wyznawców 
Kościoła katolickiego obrządku unickiego.

Władze rosyjskie, jak wiadomo, jednem 
pociągnięciem p óra skasowały Kościół u- 
nicki, ale wierni jego wyznawcy mimu naj­
cięższe kary, dochowali wierności wierze 
ojców i Kościołowi. Nabożeństwa odnra- 
,wiano wówczas tajnie, a przystępowanie- 
do Sakramentów św. również napotykało 
na wielkie trudności. Od czasu do czasu 
udało się jakiemuś bogobojnemu zakonni­
kowi w przebraniu przedostać się na 
Chełmszczyznę lub na Podlasie i tam nieść 
pociechę prześladowanym unitom i udzie­
lać im Sakramentów św. Należało to je­
dnak do rzadkości i przeważnie unici prze­
kradali się przez granicę rosyjską do Kra­
kowa, by .tam przystępować do Sakramen­
tów św.

Najgorzej było ze ślubami. Unitom nie 
wolno było brać ślubów w kośc;ele obrząd 
ku rzymskiego, a w cerkwi prawosławnej, 
jako wierni katolicy .ślubu brać nie chcieli. 
Przedostawali się więc przez kordon do 
Krakowa i tutaj zacny, dzisiejszy, jubilat, 
ks. Mikulski uproszczonym sposobem w 
kościele św. Krzyża udzielał unitom Sa­
kramentów Małżeństwa.

Zresztą nietylko unici uciekali się pod 
opiekę dzielnego kapłana. Małżeństwa 
■mięszane w b. zaborze rosyjskim, tj. takie, 
w których jedna ze stron była prawosław­
ną. musiały być zawierane w cerkwi, 
a potomstwo musiało być prawosła­
wne. Aby tego uniknąć, brano śluby 
pokryjomu w Krakowie, tam też chrzczo­
no dzieci, a na miejscu wobec wlad t. ro­
syjskich małżeństwa takie uchodziły za 
małżeństwa „na wiarę“ (po Śląsku „na 
krykę“) i dzieci — za nieślubne. Było to 
połączone z niebezpieczeństwem, a przy­
najmniej z stalemi nieprzyjemnościami o- 
fiarnych kapłanów, gdyż policja rosyjska 
prędzej czy później dowiadywała się o 
tern i w drodze dyplomatycznej u rządu 
austriackiego żądała kar dla kapłanów.

Dziś, gdy cieszymy się wolnością i 
niepodległością, przy okazji jubileuszu 
zacnego kapłana należy przypomnieć 

owe ciężkie czasy dzisiejszemu młodemu 
pokoleniu i podnieść riepowszedme za­
sługi księdza Mikulskiego.

Nazwisko księdza Mikulskiego łączy 
się także ściśle z odrodzeniem narodo- 
wem Górnego Śląska. Gdy w roku 1903 
młody ruch narodowy na Górnym Śląsku 
zaczął stawiać pierwsze samodzielne 
kroki polityczne i wystawiać kandydatu­
ry polsko-katoliokie, musiał spotkać na 
drodze swojej opór triem,iecko-katolic- 
kiej partji centrowej, która aż do owego 
czasu nieomal wszystkie mandaty do 
parlamentu niemieckiego w swoich rę­
kach dzierżyła. W roku 1903 narodowy 
ruch polski zdobył pierwszy mandat do 
parlamentu berlińskiego na Śląsku w c- 

kręgu wyborczym katowicko-zabrskim 
i pierwszym posłem do* koła polskiego

został wybrany — jak wiadomo — ooseł 
Wojciech Korfanty. Ciężka to 
była wówczas walka, którą polski ruch 
narodowy musiał toczyć o pèlski cha 
rakter Śląska i to nietylko z Niemcami, 
ale także — niestety —ze swoimi wła­
snymi rodakami. Partja centrowa opie­
rała się wówczas na Górnym kląsku 
przeważnie na duchowieństwie, które —• 
z wyjątkiem kilkunastu księży — było 
usposobienia nicm.eckiego. Sprzymie­
rzeńcem niemieckiej partji centrowej 
wówczas był „Katolik“ bytomski i jego 
redaktorzy: pp. Adam Napieralski i śp 
Paweł Dąbek, którzy dopiero w ki’ka lat 
później przy następnych wyborach do 
parlamentu opuścili szeregi niemieckie i 
stanęli po stronie ruchu narodowego. Du­
chowieństwo niemiecko-katolickie użyło 
wszelkich swoich wpływów ducho­

wnych i nadużyło nawet Kościoła do 
walki partyjno-politycznej, aby bronić 
zagrożonego przez polski ruch narodowy, 
niemieckiego stanu posiadania na Śląsku. 
Po kościołach dochodziło wtedy do gor­
szących scen, gdy niemieckie duchowień­
stwo z ambon wygłaszało agitacyjne ka­
zania na rzecz niemieckiej partji centro­
wej przeciwko polskim katolikom, opo­
wiadający^ się za polskim ruchem naro­
dowym. Punktem Kulminacyjnym tego1 
nadużywania kościoła do walk partyjno- 
politycznych był list pasterski śp. księdza 
kardynała Koppa, ówczesnego księcia- 
biskupa wrocławskiego. Ten list paster­
ski .odczytywany ze wszystkich ambon 

.na Górnym Śląsku coś tydzień przed wy­
borami, wymierzony był przeciwko ru­
chowi naro^ov,emu. a przedewszystkiem 
przeciwko Korfantemu, piętnując młody;
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SMa wirra s isi snieiei.
PANIKA. — TEROR. — POBRZAKIWAN IE SZABELKĄ. — STOS JNXI Z POLSKA

Moskwa, w lipcu 1927.
Ostatnie wydarzenia na forum między- 

narodowem, oraz wypadki w samej Rosji 
sprawiiy, że komunistów mosk,ewsKich o- 
garnęła przed niedawnym czasem strasz­
liwa panika, której wyrazem były krwa­
we akty terom i stale mnożące się alar­
my wo. e ine. Sowiety mają dotychczas 
mało dcśv iadczenia w rządzeniu pań­
stwem, 3. dlatego przypuszczały, że stosu­
jąc teror, najłatwiej zdołają umocnić swe 
zachwiane pozycje. Nie orjentując się na­
leżycie w polityce zagranicznej, sądzili o- 
becni v ladcy Rosji, że zerwanie stosun­
ków dyplomatycznych z Anglją musi sta­
nowczo doprowadzić do konfliktu zbroj­
nego. Przy fern jest jednak rzeczą charak­
terystyczną. że do wojny Sowjety nie są 
przygotowane, a politycy rosyjscy znako­
micie sobie uświadamiają, że wojna z pań­
stwami zachodu byłaby dla komunizmu 
katastrofalną. Dlatego też ściśle rzecz 
biorąc, wszystkie te alarmy wojenne, któ­
re do dziś dnia nie ustały, były z jednej 
Strony wyrazem żywiołowym ogólnej pa­
niki. z drugiej zaś służyć miały rządowi 
sowieckiemu do wzbudzenia wśród ludno­
ści rosyjskiej ducha wojennego.

Wyrazem ogólnej paniki, jaka ogarnę­
ła ostatnio sowieckie koła rządowe, były 
w szczcgó'ności deklaracje Woroszyłowa. 
skleić an-' przezeń w rozmaitych miastach 
Rosji południowej i Ukrainy, podczas jego 
podróży inspekcyjnej. Podczas gdy Osiń­
ski na konferencji gospodarczej w Gene­
wie usiłował dowieść, że pokojowe współ­
życie a n:nvet współpraca Rosji so\ iec- 
kiej 7. państwami kapitalistyrznemi jest 
możliwa. pełen temperamentu Woroczy- 
łow przy każdej okazji wyrażał pogląd, że 
wojną między oba ustrojami jest nieunik­
niona.

Punktem kulminacyjnym tej niezdrowej 
atmosfery, jaka po ostatnich wydarze­
niach zapanowała w państwie^ Sov ietów, 
było rozstrzelanie 20 więźniów politycz­
nych przez organy GPU. Fakt ten najle­
piej świadczy o tern, że ogó’na_ panika 
przedostała się nawet do gabinetów Polit- 
biura i GPU., których zazwyczai tak trze­
źwi kierownicy tym razem stracili głowę. 
Na szczególną uwagę zasługuje tu fakt, iż 
wyrok śmierci na 20 kontrrewolucjonistów 
podpisany został pod presją kół politycz­
nych.- które widocznie przypomniały sobie 
słowa Lenina o zlikwidowaniu Czerezwy- 
czajki. Lenin, jak wiadomo, powiedział 
przy tej okazji: ..Likwidujemy komisję ię, 
która bvła postrachem naszych wrogów, 
ponieważ sytaucja do tego stopnia sie u- 
stabi-lizowała, że niczego już bać się nie 
musimy. Ale. o ileby okoliczności do tego 
nas zmusiły, będziemy w dalszym ciągu 
stosować teror, aby przekonać naszych 
wrogów, že nie jesteśmy bezbronni.“

Zdaje się, że słowa powyższe Lenina, 
który do dziś dnia jest jak gdyby drogo­
wskazem dla komunistów moskiewskich 
skłoniły bolszewików do nieodpowiedzial­
nego czynu z dnia 9 czerwca. Przywódcy 
komunistów moskiewskich sądzili wów­
czas, że zawisło nad niemi jakieś niewi­
dzialne, ale bardzo groźne niebezpieczeń­

stwo, że w szczególności leaderzy bolsze­
wików, w pierwszym rzędzie Bucharin, 
Ryków, Stalin i Petrowski znaleźli się na 
liście tych, którzy gwałtem postanowili 
zgnieść potęgę Sowietów. Dlatego też w 
odpowiedzi na rzekome zamiary terory- 
stów kontrrewolucyjnych zgóry odpowie­
dziano ncwemi akiami najstraszliwszego 
w świecie teroru bolszewickiego Ponie­
waż -politycy sowieccy zapomnieli przy- 
tem. iż w 10 roku rewolucji stosunki zu­
pełnie są inne, niż przed dziesięciu laty. 
przeto pouiót do metod Czerezwyczajki 
nie przyniósł oczekiwanych rezultatów.

Kontriewolucjoniści rosyjscy nie dali się 
zastraszyć, a opinia zagraniczna została 
ostatmemi c.ynami bolszewików do tego 
stopnia wzburzona, że sytuacja Sowietów 
na formu międzynarodowem uległa dal­
szemu pogorszeniu. Protest światowej o- 
pinji publicznej, protest takich ludzi, jak 
Duhameb dowiodły całemu światu, że nikt 
w Europie nie będzie popierał rządu, któ­
ry wobec swych własnych obywateli tal: 
straszny stosuje teror. Co jest jednak 
przy tern \vszystkiem najciekawsze, to o-

„Oł-os Pravdy“, polemizując z 
obornikiem“, m. in. użj^wa takiego 

zwrotu:
„Pomijam rozważania na -temat: do 

czego dążymy my, obóz majowy, w jego 
majowej treści. Na ten temat jest czas 
rozmawiać oddzielnie“.
Otóż w łem właśnie sęk, ze czasu nie­

ma, a raczej, że czas nagli, aby nareszcie 
dowiedzieć się „do c 'z e i o dążymy 
my, obóz majówy“. Bo tak jak 
dotychczas, to rzeczywiście jego treść 
jest „majowa“... i tego uikt p. Sty­
czyńskiemu zaprzeczyć się nie ośmieli!... 
Jest ona tak samo „majowa“ jak „majo­
wą“ jest... bryndza...

O tej właśnie bryndzy „majowej“ 
mówi „Gazeta Warszawska Po­
ranna“:

„Jeżeli wiec czynniki rządzące zacho­
wują tajemniczość co do swoi ego progra­
mu. to n!e może wynikać z ich taktyki, 
nie iest dowodem ich zręczności poli­
tycznej, lecz wyrazem tego prostego fak­
tu, że one tego programu nie mają. Wie­
dzą one, czego nie cnca. a raczej kogo 
nie chcą. nienawidzą parlament, zwalcza­
ją prawie wszystkie istnie'ace stronnic­
twa polityczne, lecz w imię czego to 
robią? Czego one chcą naprawdę?

Zachodzi tu jaskrawa sprzeczność mię­
dzy ,tym stanem rzeczy, a koniecznoś- 
ciami życiowemi rozwoju politycznego 
narodu“.
To jednakże, że społeczeństwo wie. że 

sanacja kogoś nie chce, czy coś nienawi­
dzi, nie wystarcza mu: pragniemy wie­
dzieć przynajmniej te rzeczy które są p< d- 
stawowemi dla naszej egzystencji. Jedną 
zaś z takich rzeczy jest sorawa -nożyczki, 
bo słusznie „Robotnik“ powiada, że:

„Pożyczka nie obciąża Rządu, ale spo­
łeczeństwo. Ciężary z pożyczki wynika­

kolkzr.ość, że pomimo ponownego krwa­
wego teroru, panika w Rosji nie ustala. 
Okazuje się, że Angija sama przeciwko 
Rosji sowieckiej zbrojnie nie wystąpi, i że 
wogćle nikt w Europie nie myśli poważnie
0 wszczynaniu z ZSSR. wojny. Sowiecka 
opinja publiczna jest wszak w dalszym 
ciągu „wojeni/.owana“. a czynniki rządo­
we .nie przestaną niepokoić ludności naj- 
rozmaitszemi informacjami (po większej 
części bardzo tendeńcyjnemi) o niebezpie 
czeństwie wojny. Ogólną panikę potęguje 
w wysokim stopniu dziwna taktyka rzą­
du, w stosunku do swych wrogów we­
wnętrznych. których widzi w każdym, 
kto w swym stosunku do komunizmu o- 
kazuje choć trochę krytycyzmu. Organy 
GPU z podziwu godną wytrwałością szu­
kają członków najrozmaitszych, po więk­
szej części wcale nieistniejących spisków
1 stale prześladują tych wszystkich oby­
wateli, którzy zdaniem ich, mogUby li­
tr» mywać stosunki z zagranicą. Strach 
mą wielkie oczy, a GPU, które w swoim 
czasie tak się zbłamewaio, nie mogąc od- 
naieść przebywającego od kilku miesięcy 
w samem cen-trum Rosji monarchisty 
Szulgina, nie chce oczywiście, by coś po­
dobnego znów się powtórzyło. Dlatego 
(o jesteśmy obecnie świadkami po więk­
szej części nie uzasadnionych zupełnie 
prześladowań osób, które z tych czy in-

jące i mniej albo bardziej -uciążliwe wa­
runki, obciążają społeczeństwo i musi mu 
być dana możność wypowiedzenia swei 
opinii przed zatwierdzeniem umowy przez 
Se-m. Narazie formalnie. Rząd nie jest 
panem społeczeństwa, jeno jego negotio­
rum gestor (pełnomocnik nieupełnomoc- 
niony), albo w najlepszym razie pełno­
mocnikiem. Wole swoją w umnw'e wy­
raża Rząd jako wolę narodu, nie może 
zatem bez największej konieczności przed 
narodem zataić umowy.

Rząd winien ogłosić bez zwłoki treść 
-umowy z bankierami amerykańskimi“. 
Dzisiaj zresztą nie istnieją już te przy­

czyny, które częściowo usprawiedliwiały 
otaczanie tajemniczością tej sprawy:

„Dopóki warunki uinnwv nie były u- 
stąlone, dopóki odbywały się targ’, można 
się było zgodzić na tajemniczość, którą 
Rząd otaczał czynione zabiegi. Maine 
były wprawdzie usiłowania Rządu uspa­
kajania opinji publicznej — powiedzmy 
parlamentarnej — niezupełnie ścisłemi 
wiadomościami, ale teraz, gdy wszystko 
jest ustalone, nie wolno Rządowi zatajać 
ścisłej treści zupełnie zawartej umowy 
pożyczkowej“.
W pismach zagranicznych mów-i „Ro­

botnik“ nazywają p. marszałka P!łsuc- 
skiego „Wielkim Milczkiem“ — jeżeli tak 
jest. jeżeli naprawdę p. premjer wziął so­
bie za zasadę milczenie, no... to trudno...

....ale nie może być, by rząd cały
m-iozai, by w gronie tak bardzo wymow­
nych panów, którzy często nadmiarem 
swej wymowy niepokoili opinie publicz­
ną, nie znalazł się ani jeden, któryby za­
spokoił wielkie bardzo a pożyteczne za­
interesowanie się ogółu, w szczególności 
sfer gospodarczych, istotą zawartej umo­
wy o pożyczkę“.

K-i.
——oOo—

fiłosg praso.
CHICHO... SZA...

npy-ch względów wydają się czekistom 
podejrzanemu

Zaznaczyć jednak wypada, że liczne 
wiadomości o rozruchach w Rosji sowiec- 
kiei. do jakich w ostatnich czasach rzeko­
mo dojść miało, nie odpowiadają rzeczy­
wistości. W Rosji rozruchów żadnych nie 
było. już choćby z tego względu, że brak 
tam jakichkolwiek organizacyj przeciw- 
rządowych, które rozruchami takiemi mo­
głyby kierować. Ludność rosyjska zresz­
tą nie ma dziś czasu na „czyny politycz­
ne“. Dziś każdy wieśniak, każdy robot­
nik, poświęca się pracy, by zapewn:ć so­
bie i swej rodzinie jaki taki dobrobyt.

W polityce zagranicznej Sowietów naj- 
ważmejszem zagadnieniem jest w chwili 
obecnei sprawa uregulowania stosunków 
z Pr !ska. Dzięki lojalnemu stanowisku 
rządu polskiego w sprawie zabójstwa. 
Wojkowa zostały najbardziej nawet agre­
sywne żywioły wśród komuiťstów rosyj­
skich prawie zupełnie rozbrojone, tak że 
obecnie sprawa ostatecznego uregulowa­
nia stosunku polsko-sowieckiego weszła, 
jak sę zdaje, na tory realne. N*e ulega 
wątpliwości, że w Rosji sowieckiej jest 
dość sima gripa, która lubi pobrzękiwać 
szabelka i która niewątpliwie jeszcze 
przez jakiś czas niepokoić będzie ophiję 
europejska „widmem wojny po'sko-rosyj- 
skiej“, tak samo, jak ją wiecznie niepokoi 
„niebezpieczeństwem wojny“ z państwa­
mi „imperialistycznemu wogóle. Ale spo­
łeczeństwa sowieckie, jako takie, o woj­
nie nie myśli i. co ważniejsza, wojny nie 
chce. Najgroźniejsze nawet pobrzękiwa­
nie szabla nie może jednak doprowadzić 
do wojny, jeśli szerokie warstwy ludności 
są nastrojone pokojowo. A lud rosyjski, 
w pierwszym rzędzie lud wiejski, jest na- 
wskroś pacyfistyczny I pod żadnym wa­
runkiem nic pójdzie na wojnę, zwłaszcza 
nie na vorne, wywołaną przez rząd rosyj­
ski. Sowieckie czynniki rządowe znako- 

j micie sobie stan ten uświadamiają, a dla­
tego właśnie starają się sztucznie obudzić 
wśród mas włościańskich ducha bojowe­
go, urządzając najrozmaitsze tygodnie i 
miesiące obrony, organizując po wsiach 
kółka strzeleckie itd. To wszystko jednak 
mamy wrażenie, wielkiej korzyści m'1'ta- 
ryzrnoui sowieckiemu nie przyniesie, a 
dlatego uważamy, że bolszewickie pobrzę­
kiwanie szabelką nie kryje w sob;e na ra­
zie poważniejszego niebezpieczeństwa dla 
pokoju europejsk!ego. Trudno przypusz­
czać, by komuniści sami sobie nie uświa­
damiali, że jakakolwiek w«jna, w której 
Rosja wzięłaby udział, byłaby początkiem 
końca panowania komunizmu na wscho­
dzie Europy. Bo w obecnych warunkach 
każda wojna byłaby dla Sowietów jedno­
cześnie walką o rewolucję światową, tj. 
walką wszystkich przeciwko jednemu. 
Stanąć do walki takiej mógłby jedynie, 
silny, potężny i jednolity komunizm. Ta­
kiego jednak niema i chyba nigdy nie bę­
dzie. Trocki, Zinowjew i najrozmaitsi 
„zboczeniowcy nacjonalistyczni“ najlep­
szym są tego dowodem.

Nitiieiszem skirdam Kursom Naukowym 
„WIEDZA“ w Krakowie. Gtudeneka 14, I. p. 
podziękowanie za sumienne przygotowanie 
mnie do egzaminu dojrzałości, który zdałem 
dnia 11 czerwca z wynikiem dodatnim w VII. 
gimn. humanistyczr.em w Krakowie, iak rów­
nież za wszelkie starania złączone z mem 
przygotowaniem przez cały rok szk. 1926-27.

Jan Malik, Kraków.

ruch narodowy jako rzekomo n i e-k a f o­
lie ki. Wiadomą jest rzeczą, że nie­
mieckie duchoty ieństwo centrowe tę wal­
kę przegrało, bo w kilka lat później nie­
omal wszystkie mandaty -z Górnego Ślą­
ska dostały się w ręce polskie. Stwier­
dzić stanowczo wypada, że gJ”by wtedy 
nie był wystąpił na arene polityczną mło 
dy ruch na rodowy pod hasłam katobc- 
kiemi. dzisiaj Górny Śląsk byłby zupełnie 
pod wpływem wrogiej kościołowi socjal­
nej demokracji, której wpływy przed ro­
kiem 1903 ogromnie wzrastały. Z punktu 
widzenia polskiego zaś przypomnieć na­
leży, że wystąpienie młodego ruchu na­
rodowego o zdobycie m: ndatów pol­
skich do parlamentu berlińskiego nastą­
piło w właściwej chwili, a przywódcy 
tego ruchu narodowego, biorąc się. do 
ciężkiej i nierównej walki z możnym 
przeciwnikiem, byli niejako natchnieni 
duchem proroczym. Albowiem jest dziś 
faktem niezaprzeczonym, że gdyby mło­
dy ruch narodowy polski nie był wów - 
czas stoczył ciężkiej walki i stwierdził 
polskiego charakteru Górnego Śląska, 
po wojnie światowej przy zawieraniu 
Traktatu Wersalskiego napewno nie by­
łoby wcale mowy o jakichś prawach Pol­
ski do Górnego Śląska. Gdyby w roku 
1903 i w latach następnych był zwycię­
ży! kierunek polityczny „Katolika“ by­
tomskiego i p. Adama Napitralskiego 
a przez to sairo Górny Śląsk pozostawał 
nadal pod wpływam« niemieckiej partji 
centrowe?, dzisiaj nie byłoby Polski na 
Górnym Śląsku.

Zacietrzewienie partyjno-polityczne 
duchowieństwa niemieckiego doszło do 
tego. że po poniesione! w wyborach klę­
sce niemieckie duchowieństwo pogwałci­
ło prawo kościelne, aoy się zemścić na 
młodym wówczas świeżo wybranym po­
śle Korfantym. Gdy po wyborach poseł 
Korfanty zamierzał się żenić, w ostatniej 
chwili, w przeddzień'ślubu nienpeckie du­
chowieństwo na zwołanym w tym celu 
zjeździć uchwaliło odmówić p. Korfante­
mu ślub1 kościelnego, który miał s!ę od­
być w Bytomiu, w kościele św. Trójcy. 
Uchwała ta znalazła aprobatę ks. kardy­
nała Koppa. Poseł Korfanty udał się 
wówczas do Krakowa, zamieszkał tam 
ze swoją narzeczona przez kilka miesię­
cy, aby uzyskać ślub w jednym z kościo­
łów krakowskich. Ówczesny biskup kra­
kowski, śp. ks. kardynał Puzyna począt­
kowo życzliwie odnosił się do udzielenia 
ślubu Korfantemu i jego zabiegi o to po­
pierał. zmarł jednakże w tym właśrie 
czasie ówczesny Papież Leon XIII i ks. 
kardynał tózyna, jak również i ksiądz 
kardynał Kopp udali się do Rzymu na 
konklawe. Jak wiadomo podczas tego 
konklawe śp. ks. kardynał Puzyna za­
pomniał się o tyle, że niezgodnie z prze­
pisami Kościoła wniósł z polecenia rządu 
austriacl iego protest przeciwko wyboro­
wi księdza kardynała Rampolli na Papie- 

. ża. Wywołało to wtedy niebywały skan­
dal i następny Ojciec św. — jak wiado­
mo — wydał zarządzeni? do dziś obo­
wiązujące, które uniemożliwiają na przy­
szłość wtrącanie się jakiegokolwiek rzą­

du świeckiego do sprawy wyboru Papie­
ży. Akcję ks. kardynała Puzyny przeciw­
ko kardynałowi Raiępolli popierał gorą­
co ks. kardynał Kopp. Ta wspólna akcja 
zbliżyła do siebie obu kardynałów i na­
stała nowa przyjaźń pomiędzy tymi dwo­
ma książętom' Kościoła Wróciwszy z 
konklawe do Krakowa, ks. kardynał Pu­
zyna, ulegając wpływom kardynała Kop- 
pa, zabronił udzielić ślubu Korfantemu w 
Krakowie. Jeżeli odmówienie posłowi 
Korfantemu ślubu kościelnego z pobudek 
politycznych przez ks. kardynała Kopp a 
i niemieckie duchowieństwo wywołaio 
skandal światowy i niesłychane oburze­
nie we wszystkich kołach prawowier­
nych katokków. to zabronienie udzie’enia 
ślubu Korfantemu przez ks. kardynała 
Puzynę w Krakowie wywołało w Polsce 
powszechne zgorszenie i naraziło ks. Kar­
dynała Puzynę na wielkie przykrości o- 
sobiste. Sprawa uzyskania ślubu ko­
ścielnego przez Korfantego znalazła się 
w sytuacji bez wyjścia. Oczywiście, że 
celem tych nadużyć, dokonywanych 
przez duchowieństwo niemieckie, była 
chęc skompromitowania posła Korfante­
go, który nie wiedząc, żc odmówią mu w 
ostatniej chwil: ślubu kościelnego, wziął 
już poprzednio ślub cywilny. Rozbestwo- 
ne duchowieństwo niemieckie głosiło 
wtedy, że Korfanty „żyje na wiarę“. Są­
dzili Niemcy, >e zdołają w ten sposób 
skompromitować polski ruch narodowy 
w oczach śląskiej ludności katolickiej.

W tej niezmiernie ciężkiej sytuacji 
dzisiejszy jubilat, ks. kanonik Mikulski,

na wfasrą rękę i na własną odpowie­
dzialność postanowił udzielić ślubu Kor­
fantemu, bez wiedzy i wbrew woli ks. 
kardynała Puzyny.

I tak się też rzeczywiście słało! Ślub 
się odbył, a w ostatniej chwili ks. kardy­
nał Puzyna nie zdołaj już ślubowi prze­
szkodzić. Związek małżeński p. Kor­
fantego został pobłogosławiony wśród 
olbrzymiej demonstracji narodowej przez 
ks. kap mika Mikulskiego, w starożytnym/ 
kościółku Świętego Kizyża w Krakowie.

Ks. Mikulski położył w ten sposób ko­
niec skandalowi, kompromitującemu Ko­
ściół katolicki w oczach świata.

Zacietrzewienie ks. kardynała Kappa 
było tak wielkie, że zaskarżył do Rzymu 
ks. kanonika Mikulskiego za udzielenie 
ślubu Korfantemu i żądał unieważnienia 
tego małżeństwa. Proces ten trwał 
przez przeszło rok, ale ostatecznie 
Rzym odrzucił skargę ks. kaidynała Kop- 
Da i małżeństwo posła Korfantego uznał 
za ważne.

Ks. kanonik Mikulski miał dużo przy­
krości z powodu zacietrzewienia poli­
tycznego ks. kardynała Koppa. ale z dru­
giej strony z dobył sobie wielkie uznanie 
w społeczeństwa polskiem za swój śmia­
ły^ czyn kapłański i wielką popularność 
wśród narodowych kół na Górnym 
Śląsku.

V dzień złotych godów kapłańskich 
zacnego tego «Duszpasterza ślemy Mu 
najserdeczniejsze nasze życzenia, woła­
jąc z prastarej dzielnicy piastowskiej:

Ad multos anrxs!
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Jak lůmtů VII zOiiftoa! Fasz&dę.
EPIZOD Z DZIAŁALNOŚCI DYPLOMATYCZNEJ TWÓRCY WIELKiEJ ENTENTY

„Daily Telegraph“ ogłasza w felietonie 
biografię Edwarda VII. Bvło to w czasie, 
sdy zaoiegi Delcassego szły w kierunku 
zacieśnienia stosunków franćusko - angiel­
skich i stworzenia trójprzymierza, skiero­
wanego przeciwko Niemcom. Grunt we 
Francji do tej akcji nie był zbyt przyjazny 
z powodu Faszody, a więc utraty 
Eg'ptu przez Francję na rzecz Anglji oraz 
wojny burskiej, w której synpatjc 
Francuzów stały wyraźnie po stronie bo­
haterskich farmerów...

Lecz zapalonym zwolennikiem „Poro­
zumienia Serdecznego“ (Entente Cordiale) 
był po drugiej stronie kanału Edward VII, 
grand seigneur, w każdym calu arbiter ele­
gán tiarum, smakosz, ibibcsz i flnrciarz, 
sportsman, ale zarazem wielki mąż stanu.

Kiedy też Camhon, genialny polityk 
francuski, wieloletni ambasador francuski 
w_ Berlinie, wystosował list urzędowy do 
ministra angielskiego Lansdowne'a, .który 
Pismo skierował do Edwarda VII, król by« 
zachwycony i postanowił natychmiast 
wszcząć kroki odpowiednie. Zaraz więc w 
roku 1903^ postanowił urządzić podróż po 
morzu Sródziemnem i złożyć przy tej spo­
sobu >ści urzędową wizj tę w Paryżu.

Wiedział przytem Edward VII o anty- 
angielskieh nastrojach, zbyt jednak dobrze 
znał ze swych licznych pobytów w Paryżu 
„swych oaryżan“, Im nie mógł liczyć na to, 
że zao’a ich serca pozyskać na nowo, tem- 
więcej, że był przecież niedawno jeszcze 
jako następca tronu angielskiego człowie­
kiem możt, najbardziej popularnym w Pa­
ryżu.

_ 'W mundurze feldmarszałkowskim za­
siadł król Edward koło prezydenta repu­
bliki francuskie’ w oficjalnym powozie. Po 
drodze ciągle słyszał okrzyki :

— Niech żyjr noerzy, niech żvłe Mar­
chant! (Major Marchant był dowódcą eks­
pedycyjnego korpusu francuskiego w Fa- 
Szodzie).

Zaledwie kilka kapeluszy podniosło się 
na powitanie. To też kiedy król przybył 
dp pałacu amoasady angielskiej, zastał tam 
nieomal że przerażenie i szepty:

— Zdaje się, że Francuzi nie iko;hają 
nas zbytnio...

A na to Edward VII z uśmiechem:
- — Za cóż Tnieliby nas kochać?

Niezrażony nłeprzyjaznem przyjęciem, 
api . icobrażon.y, prowadził dalej swa 
wielką grę dyplomatyczną. Wieczorem 
pojechał do teatru. W Wielkiej pauzie opu­
ścił leżę prezydentostwa Lubetów. Bez 
świty wszedł pomiędzy publiczność. Peł­
ne tu miał znajomych; W foyer powitał 
ja!:najserdecz.«lej I ilka znanych mu osobi­
ście artystek francuskich. Już tu nastrój 
■uległ zmianie, następnego zaś wieczora 
huczał Paryż anegdotami o pobycie Ed­
warda, o wizytach, jego w salonach ary­
stokracji fr/incuskicj, o tem. co dowcipne­
go powiedział pani X., ambasadorowi Y...

. Kiedy się wieczorem .pojawił w operze, 
już mu urządzono pierwszą owację. Na­
stępnego dnia odbyła się parada wojskowa 
w Vmcennes. Edward jechał przez naj­
uboższą dzielnicę Paryża. Zewsząd wita- 
ÍK go tutaj głośne okrzyki powitalne. Kie­
dy eaś król w czasie obiadu oświadczył 
wyraźnie, że Anglja l Francja powhinyby 
maszerować na ścieżce cywilizacji I poko­

KANCLEFZ KOŚCIOŁA,

ju razem — zrozumiano o co chodzi. Gdy 
też Edward VII odjeżdżał do Londynu, stał 
już na dwercu cgromuv tłum, który krzy­
czał z entuzjazmem bez końca:

— Niech żyje król!
Tak się zaczęła Ententa. Król Edward 

byi mężem stanu i, co ważniejsza, nie był 
próżny.

Podpisanie
ogólno polskie; konwencji węglowej.

Ggólno polska konwencja węglowa, 
która — jak wiadomo — upływa z dn. 
31 lipca br., została wczoraj przedłu­
żona na* 3 lata i 2 miesiące.

Oprócz kopalni, które dotychczas 
do konwencji należały, podpisały układ 
także kopalnie, które wpierw stały po-

Zaprzysiężenie Rady Regencyjnej.
~ t 1..wM P -T

W obecności 5-letniego króla Mi­
chała (X) zaprzysiężono 3 członków 
Rady regencyjnej, stojących na wznie­

sieniu na prawo: księcia Mikołaja, pa­
triarchę Mirona i prezydenta Najw. 
Trybunału Buzdugana.
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Kat o kacie.
CZEKÏSTA O CZEKIŠCIE. — MIEŃŻYNSKU O DZIERŻYŃSKIM. — JAK OBFCNY 
NACZELNIK GPU CEARAKTERYZUJE ORCANIŻATORA SOWIECKIEGO APA­
RATU POLICYJNEGO. — „MIĘKKA, DUMNA I SZLACHETNA DUSZA“

CZEKISTY.

Kardynał ks. Andrzej Friiłrwirth o- 
trzymał od Ojca Świętego tytuł Kanc­
lerza Kościoła Rzymskiego,

Z okazji pierwszej rcczmcy śmierci -or­
ganizatora Czerezwyczajki i GPU, znane­
go kata Rosji, Feliksa Dzierżyńskiego, pis­
ma sowieckie przyniosły cały szereg ar­
tykułów, poświęconych ocenie działalności 
twórcy soweckiego aparatu policyjnego. 
Wśród licznych tych artykułów, często­
kroć nawet dość ciekawych, na szczególne 
wyróżnienie zasługuje stanowczo artykuł 
pióra obecnego naczelnika GPU, Mieńżyń- 
skiego, który w tych dniach ukazał się na 
łamach moskiewskiej „Prawdy“.

Mieńżyńskij daje w swym artykule ja­
skrawą charakterystykę zmarłej głowy 
Czerezwyczajki. Przy całej swej tenden­
cyjności artykuł tea stanowić może bar­
dzo cenny -materiał naukowy dla każdego, 
kto dokładniej chciałby poznać sowiecki 
system rządzenia, w szczególności zaś 
krwawy teror bolszewicki, którego twórcą 
był właśnie Feliks Dzierżyński.

Mieńżyńskij pisze: „Organizator ogól- 
noro-syjskiej komisji nadzwyczajnej (Cze­
rezwyczajki) który w pierwszych czasacii 
rewoilucyji., kiedy to nie byłtf ani doświad­
czenia, ani pieniędzy, ani ludzi, sam cho­
dził na rewizje, sarn dokonywał aresztów, 
był bezwzględnym krytykiem swego wła­
snego oziecka.. Dzierżyński strie burzył 
swe wiasne dzieło, ustawicznie przebudo­
wywał Cza 'ezwyczajkę, dobierał od-powie- 
dnichwspólpr? cewników, starając się na 
podstawie doświadczeń, ludzi mniej zda­
tnych zastąpić nowymi.

Czerezwyczajka powstawała z wielkim 
trudem, gdyż było to przedsięwzięcie no­
we i trudne, wymagające nie tylko żelaz­
nej woli i mocnych nerwów, ale i otwartej 
głowy, kryształowej uczciwości, zręczno­
ści i absolutnego oddania partji.

Po ■•--charakteryzowaniu Dzierżyńskiego, 
jako robotnika i organizatora Czeki, Mień- 
żyńskij poświęca kilka uwag Dzierżyńskie 
mu — człowiekowi. „Przy całej swej 
szczerości, ambicji i, — jeśli trzeba. — 
bezwzględności, Dzierżyński był naturą 
nadzwyczaj skomplikowaną. Był on nie 
tylko wielkim terorystą, lecz i wielkim 
„czekistą“. Jego wielkość polegała nie tyl­
ko na szerzeniu postrachu, lecz w równej 
mierze na głębokiem zrozumieniu wszyst­
kich zygzaków duszy ludzkiej.

Żeby być dobrym czekistą, — utrzy­
muje Mieńżyńskij, — należy mieć też'... 
wykształcenie literackie: „Dzierżyński,
wychowany -nietylko na polskiej, lecz i na

rosyjskiej lli-teraturze, był znakomitym 
psychologiem, co ujawniło się w jego akcji, 
zmierzającej do rozgromienia rosyjskiej in­
teligencji kontrrewolucyjnej!“ Mieńżyń­
skij przyznaje wprawdzie, że dobry czeki- 
sta niekoueczrie musi mieć „artystyczną 
naturę, kochać sztukę i .przyrodę, ale jeśli 
Dzierżyński nie miał by wszystkich rych 
zalet, to z pewnością nie był by tak zna­
komitym mistrzem sztuki czekistowsklej“.

Ciekawe są wynurzenia Mieńżyńskiego
0 „złote, duszy pierwszego czekisty“. 
Dzierżyński był, zdaniem swsgo następcy, 
człowiekiem miłym i ujmującym, ö du­
sz y m i ę k Jí Lej, dumnej j szla­
chetnej.

Jeśli pomimo to był Dzierżyński naj­
okrutniejszym katem XX stulecia, to oko­
liczność tę objaśnia Mieńżyńskij żelazną 
wolą „pierwszego czekisty“, który w spra­
wach, dotyczących dopra ogółu, nigdy nie 
dopuszczał do gtosu swego własnego uczu­
cia. Ponieważ karę, jako taką, Dzierżyń­
ski uważał za „burżuazyjne oszustwo“ w 
stosunku do przestępców, przeto dawał za­
wsze pierwszeństwo roz_strzelaniu.

Mieńżyńskij uważa, że Dzierżyński miał 
„moralny talent“, to jest talent stałej akcji 
rewolucyjnej, nie znającej żadnych prze­
szkód. Ciekawy jest pogląd Mieńżyńskie­
go ntl i myczynę śmierci Dzierżyńskiego. 
Szef GPU uważa mianowicie, że wystąpie­
nia opozycji -komunistycznej do tego stop­
nia wzburzy ły Dzierżyńskiego, że orga­
nizm jego nie wytrzymał tak bolesnego 
ciosu.

Tak mówi o Dzierżyńskim jego wierny 
współpracownik i następca — zdaje się je­
dnak, — że liczne ofiary pierwszego cze- 
k sty mogłyby cokolwiek, inaczej ocenić 
zalety i zasługi tej... szlachetnej
1 dumnej duszy.

Ludzie cierpiący na zaparcie stolca i złą­
czone z tem choroby kiszki odchodowej jak 
również na przekrwienie organów podbrzusza, 
uderzenie Jo głowy, bóie głowy, bicia serca, 
piją po ćwierć szklanki naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka Józefa z rana i na wieczór. 
Kierownicy klinik chirurgicznych wyjaśniają, 
iż przed i po operacjach -brzusznych stosują 
wodę Franciszka Józefa z . najlepszym skut- 
Kiem, ' » 1

za konwencją, a więc kopalnie: Wa­
lewska, Flora, Laura, Reden, Renard i 
Silesia. O wyniku zostanie bezzwłocz­
nie powiadomiony p. min. przemysłu i 
handlu, Kwiatkowski.

Pertraktacje o przedłużenie kon­
wencji węglowej i wciągnięcie do niej 
kopalń, stojących na uboczu, ciągnęły 
się już od dawna, jednak dopiero wczo­
raj na posiedzeniu w Związku Górni­
czo-Hutniczym (w Katowicach zostały 
uwieńczone, skutkiem, w znacznej mie­
rze dzięki' staraniem przwod-niczącego 
obrad radny Willigem. Należy pod­
kreślić. że oebena ogólnopolska kon­
wencja węglowa, w której skład wcho­
dzą: konwencja Górnośląska i Dąbrow- 
sko-Krakowska, po raz pierwszy obej­
muje wszystkie kopalnie węgla w Pol­
sce. Również doniosłym jest fakt, że 
obecnie podpisana konwencja ma 
trwać bez przerwy przez z górą 3 lata, 
gdy tymczasem dotychczasowa nie­
kompletna konwencja była w czasie 
swego 2-Ietniego istnienia przedłużana 
z miesiąca na miesiąc, co ujemnie odbi­
jało się na stałości rynku węglowego.
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zapewnicie ZDROWIE I URODĘ, odżywia 
jąc je najdelikatniejszą mączką kukurydzianą

RdJBOimiM
Niezrównana przy gotowaniu mecznyćh 

owocowych legumin.
Lubońska Fabryka 'ożdży Tow. Mcc. 

Luboń, p. Poznański
Gen. Repr. i skład fabryczny!

ûr.Sillisrmann I Rfeger, Katowice
ulica Szopena 2. Tel. 8-29.

margines.
KTO MOŻE, .TEDZIE NAD MORZE! 

(Wiersz zupełnie akti alny\ 1

Żyjemy w kanikuły porze...
Człowiek z gorąca sił nie czuje...- 
Kt< może, jedzle rad nad morze, 
kto nie, po Murckach spaceruje... —

A ty siedź, człeku, wciąż przy biurku, 
klnąc na chroniczne pustki kiesy.
■krzep sie w Astom czarną lurką 
d pisz... wesołe marginesy...

W dodatku tak się dziwnie składa, 
że cały tydzień — upat, susza — 
w niedzielę zaś od Tana... pada 
i człowiek z domu sie nie rusza.

Więc choćbyś nawet chciał. I Ona 
też chciała z tobą przy niedzieli 
iść gdzieś na trawkę— Rzecz wzbroniona... 
Pada... Bodaj to diabli wzięli...

Pisz tedy wiersze... Ale o czem?.
Tematów — sfera niebogata: 
o wojewodzie, rządzie — poczem 
drżyj, że cie czeka... konfiskata.

O tych. co rządzić chcą na Śląsku? — 
napewno jutro czeka-ć lanie...
O Niej? — kumoszki w ob irzeniu: 
„Pornograf — rzekną — jesteś, panie!**

A może w żarcie, że... starostą 
chciał Fojcik być w Świętochłowicach? —« 
to także pachnie gniewu chłostą...
Kto wie, czy zna sie on na „Witzach“?.

&

Wiec wole pisać w letniej porze, 
że słońce mocno operuje... 
że kto ma. ;edzie Tad na morze... 
kto ff.e ma, w Murckach spaceruje...

Jotes,
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41 Katowic

i okolicy.
Dziś: św. 'gnącego lojoll. 
.jutro: św. Piotra .‘.oostoła. 
Wschód słońca: g. 4 m. 22. 
Zachód: g. 7 ra. 46.
Długość dnia: g. 15 m. 24.

— Zmniejszenie się bezrobocia.
ŚląsKi Urząd Wojewódzki komuni­

kuje, że w czasie od 20 do 27 lipcć br. 
liczba bezrobotnych na terenie Woje­
wództwa Śląskiego zmniejszyła się
0 402 osoby i wynosiła 49.119 osób. 
Z tej cyfry przypada na górnictwo 
20.215, hutnictwo 3.741, hutnictwo 
szkła 109, przemysły: metalowy 2.946, 
włókienniczy 170, budowlany 906, pa­
pierowy 78, chemiczny 11, drzewny 
447, ceramiczny 172. Wykwalifikowa­
nych 247, umysłowych 2.964. Upraw­
nionych do pobierania zasiłku było 
29.523 bezrobotnych.

— Dyrekcja Poczt i Telegrafów 
w Katowicach komunikuje:

Z dniem 31 lipca br. zwija Dyrek­
cja Poczt i Telegrafów agencje poczt.- 
telegr. Nikiszowiec, należącą do nad­
zorczego urzędu pocztowo-ielegraficz- 
nego Szopienice, a w jej miejsce uru­
chamia się z dniem 1 sierpnia br. urząd 
pocztowo-telgraficzny V klasy.

— Jeszcze w sprawie szalonej jazdy auto­
mobili.

Otrzymaliśmy następujący list:
Czytałam -w dzisiejszym «numerze „Polo­

nii“ list Związków Zawodowych Szoferów, 
który nasuwa jni pewne b. aktualne dla na­
szego miasta uwagi. -P. P. zawodowi szofe­
rzy* 1 * * opwolują sie na przykład Berlina, Paryża
1 Londynu. Czy kltóryś z pp. zawodowych 
szoferów, zadał sobie pytanie, coby się z nim 
stało w. Jednym z irycłi miast, gdyby. ’ak to 
robią wszyscy w naszych Katowicach, jechał 
Jam główną ulicą z otwartym tłu,niklem, ry­
cząc svgna.'em szosowym? Ręczę, że byłby 
z miejsca odprowadzony do więzienia pod 
silną eskortą' policy_ną dla uniknięcia „zlyn- 
czowania“ przez publiczność. —

W Warszawie, Poznaniu a nawet mniej­
szych miastach Polski, k óre pod względem 
wielkości i urządzeń .publicznych nie mogą 
sobie rościć tych pretensji, które przysługują 
Katr wicom płaci szofer za użycie sygnału 
szosowego 1 złoty kary. Zwyczajnie, policja 
Z3trzymiiie samochód i inkasuje od szofera 
karę. wystawiając kwit. U nas. gdzie pod 
mostem kolejowym szosowy sygnał wywo­
łuje wsitrząs nerwowy u przechodnia nawet 
ö silnych nerwach — policjant, obok stojący 
dla regulativ Tuchu, przepuszcza samochód 
bezkarnie. Śmiem zapytać dlaczego? Czyżby 
raisza policja nie znała przepisów ruchu sa­
mochodowego w miastach, czy też Katowice 
sa osada wiejska, przez którą wolno przejeż­
dżać z dowolna szybkością, z otwartym tłu­
mikiem, z zapalonemi „faTami‘‘ i rycząca sy­
ren« szosową.

Może czynniki kompetentne zechcą łaska­
wie zwrócić uwaige na przestrzeganie prze­
pisów o tuchu w mieście i pod tym wzglę­
dem. gdyż dotychczasowy dziki wprost zwy­
czaj używania sygnałów szosowych w mieś­
cie, przy wzmagającym się z dnia na dzień 
ruchu samochodowym, staje się wprost nie 
do zniesienia dla przechodniów i przeszkadza 
w p»-acy. szczególnie .w lecie przy otwartych 
oknąch w biurach. A cóż dopiero powiedzieć 
"'.ożna o chor reb, pozostających w mieście, 

lub o ludziach nerwowych, dla których wpro­
wadzenie normalnych sygnałów miejskich 
o niskim tonie trąbki, byłoby prawdziwym 
dobrodziejstwem *

— Kawiarnia Atlanłlc.
Od poniedziałku 1 sierpnia koncertuje w 

kawiarni „Atlantic“ w Katowicach kapelmistrz 
p. Schatz, jak ogólnie wiadomo najlepszy 
skrzypek w Polsce, wraz ze swoją znakomitą 
orkiestrą.

X Król. Hurtu.
! Zmiany personalne w Prokuraturze
Prokurator P. Trojanowski przeniesiony 

został do Katowic, na jego m.eisce przycho­
dzi prokurator p. Tomaszewski z Lodzi.

! Na zielone] granicy.
Pubin Freudlich i Chaim Fiszer z Krakowa 

.,Potrzebowali“ pojechać do Niemiec, a nie 
mając paszportów zamierzali chyłkiem prze-

Pierwszy tom Biblioteczki Katolicko- 
Społecznel p. t.

„KOŚCIÓŁ A PÖLJTYKA"
Wydany staraniem posła Wojciecha Kor­
fantego, omawiający stanowisko kościoła 
św. w stosunku do państwowych zaga­
dnień społecznych, politycznych i gospo­
darczych do nabycia we wszystkich Księ­
garniach oraz Śląskich Zakładach Gra­
ficznych i Wydawniczych „P o 1 o n i a“ 
Sp. Akc., Katowice. Sobieskiego 11 i War­

szawska 4.
Można zamawiać przez nasze Oddziały 

i Agentury.
Cena 30 groszy.

kroczyć granicę. Zostali jednak mrzytrzyrn^ 
i odstawieni do więzienia w Król. Hucie.

Î Wandalizm.
W nocy z czwa-rtku na piątek • zniszczył 

nieznany dotąd sprawca < ;ródek E. Rzepec­
kiego z Król. Huty ul. Chorzowska w iście 
wandalski sposób. Większą ilość jarzyn skradł, 
a czego nie mógł zabrać powyrywał z ziemi 
i podeptał. . Właścicielowi wyrządził w ten 
sposób szkodę na 200 zł.

! Kronika policyjna.
Policji zameldowano w Król. Hucie w u- 

biegłym tygodniu cały szereg kradzieży. Po 
dłuższej przerwie wystąpili ni widownię ama­
torzy rur ołowianych od wodociągów, które 
pomysłowi złodzieje kradli przeważnie z ustę­
pów. Wypadki tak'e zanotowano przy ul. 
Gimnazjalnej 44, przy ul. Jagiellońskiej 6 
i przy Rynku pod 1. d. 14 Sprawcę kradzieży 
przy ul. Jagiellońskiej 6 ufęło w osobie Emila 
Szymańskiego z Król. Huty, ul. Polna 8.

Inni amatorzy dob erali s!ę zn-owu do mo­
siężnych okuć przy drzwiach i schodach. 
Policja aresztowała na gorącym uczynku nie­
jakiego Alfreda Żidka z Kroi. Huty, ul. 3-to 
Maja 50 w chwili, gdy poodkręcał okucia 
mosiężne w domu przy ul. Katowickiej 1. d. 9. 
— Żydek prawdopodobnie wchodzi także w 
rachubę jako sprawca podobnej kradzieży 
przy ul. Katowickiej 24.

! „Wzorowe" służące.
Za kradzież srebrnej papierośnicy na szko­

dę swej chlebodawczymi aresztowaną została 
służąca J. G. z ul. 3-go maja. — Z mieszka­
nia M. Nadelberga zam. przy ul. Konopnic­
kiej 5 skradła młodociana służąca H. Ch. port­
fel z pewna kwotą pieniędzy i złotą obrączką.

! Aresztowanie.
Policja aresztowała 'wielokrotnie karanego 

Stanisława Czecha, który prócz innych spra­
wek má na sumieniu kradzież 1.200 zł. na 
szkodę kupca Lichtblau z ul. Sobieskiego oraz 
włamanie do mieszkania t>rzv ul. Ligota Gór­
nicza 9, dokonana Przcd kilku tygodniami. —

j—) Sprawy komunalne Świętochłowic.
W ub. piątek odbyło się w Świętochłowi­

cach posiedzenie Rady gminnej, pod przewo­
dnictwem I. ławnika p. Kamińskiego. Porzą­
dek obrad obejmował 9 punktów. Po wpro­
wadzeniu w urząd nowego radnego Przywa­
ry w miejsce gen. dyr. Balcera, Rada Gminna 
przyjęła do wiadomości podziękowanie Zarzą­
du „Sokoła“ .za udzieloną subwencję w kwo­
cie 1000 zł. i podziękowanie Komitetu Opieki 
nad więźniami za udzielona subwencję.

Ponieważ Świętochłowice są bardzo mar­
nie oświetlone, postanowiono kosztem około 
10.000 zł. rozszerzyć sieć elektryczną.

Następme Rada Gminna przyjęła sprawo­
zdania Komisji budowy drog i ulic, która pro­
jektuje naprawę i skanalizowanie szeregu 
ulic. Uchwalono naprawić najpierw ulice Wo­
dną, Polną, Kolejowa, Piaskową i ul. Vogła, 
ul. Długą uchwalono.reparować masą. składa­
jącą się ze szlaki i smoły. Radny Brachaczek 
zgłosił wniosek o wybudowanie nowej remi­
zy dla Ochotniczej Śtiaży Pożarnej. Wniosek 
odroczono. Również Rada gminna odroczyła 
wniosek Kom. BuJowlahej w sprawie budo­
wy domów mieszkalnych, aż do, wyjaśnienia 
przez SI. Urz. Wojewódzki, czy ewtl. można 
zaciągnąć na ten cel odpowiednia pożyczkę.

(—) Wyjazd dziatwy z Szarleja na kolonje 
letnie.

Staraniem Z. O. K. Z. w Szarleju wysłano 
ddiychczas na kolonje letnie 29 chłopców. W 
dniu 1 sierpnia wyrusza do Jaworzna nowy 
transport 31 dziewcząt. Ostatni transport w 
liczbie około 40 dzieci wyrusza* prawdopodob­
nie w połowie września.

(—) Rozpoczęcie budowy domu mieszkal­
nego w Łagiewnikach,

W dniu 26 bm. odbyło się uroczyste rozpo­
częci budowy domów mieszkalnych dla 
urzędników gminnych w Łaź ewnikach. Wy­
konanie :robo budowlanych powierzono fir­
mie „Gambiec“ i Ska z Katowic.

Zaznaczyć wypada, że przy budowie za­
trudniono znaczną liczbę miejscowych bezro­
botnych.

X HszczntfBsE€lre^o
X Z sadu ławriczego w Pszczynie.
Za kradzież drutu i przewodów telefonicz­

nych odpowiadali oskarżeni Kolonko. Szew­
czyk, Albig, R.edel, Hachula, Świergolik, Ba- 
gaś Danecki i Surma wszyscy z Lędzin 
przed sądem ławniczym w Pszczynie. Oskar­
żeni skradli w sierpniu ub. roku 1000 metrów 
przewodów telefonicznych na szkodę kopalni 
w Lędzinach.

Sąd wydał wyrok mocą którego Riedel za­
sądzony został na 10 dni więzienia na zamia­
nę na 30 zł. grzywny.

Za obrazę prokuratora zasądzony został na 
karę więzienia przez 2 miesiące robotnik Jan 
Szumilas z Lędzin.

X Eiiirjnicltiiego.
(X) Pielgrzymka do Częstochowy.
Komitet .pielgrzymki do Częstochowy w 

Rybniku wzywa wszystkich, zamierzających 
wziąć udział w pielgrzymce do bezzwłoczne­
go zgłoszenia się. ażeby komitet był w możno­
ści przygotować kwatery i ustalić program 
pielgrzymki.

Towarzystwa i cechy mogą się zgłosić w

Podpisany, uczeń Kursów naukowych 
„WIEDZA“ w Krakowe, Studencka 14 I. p. 
składa gronu profesorskiemu szczere podzię- 

f kowanie za sumienne przygotowanie go do 
. egzaminu dojrzałości, typu hamanistecznego, 
; który zdałem z wyn.kiem dodatnim dnia 15-go 
[ czerwca 1927 r. w VII g,mn. w Krakowie, oraz
i za trudy prz.ytem poniesione, przez cały rok

Í szkolny 1927.
Franciszek Wroński, fraków.

kancelarii parafialnej lub n p. Basisty, gdzie już 
■teraz można nabywać bilete tak sarno jak u p. 
Wieczorka.

(X) Odpust u O.O. Franciszkanów w Ryb­
nik",

W kościele O.O. Franciszkanów w Rybni­
ku odbędzie się we wtorek 2 sierpnia br. 
odpust

W poniedziałek 1 sierpnia o godz. 7 odbc • 
dą się uroczyste nieszj ory, a zakończenie od­
pustu nastąpi o godz. 7 wieczorem we wtorek 
2 sierpnia uroczystą procesją.

(X) Zapomogi dla bezrobotnych.
Wszyscy bezrobotni miasta Rybnika, któ­

rzy zostali z pracy zwolnieni w czasie od 1 
^stycznia do 30 marca br. winni zgłosić się w 
głównej kasie miejskiej w ratuszu w czasie od 
1—10 sierpnia br. celem odebrania uchwalo­
nych dla nich zapomóg.

Przy zgłoszeniu się po odebranie zapomogi 
należy przedłożyć kartę legitymacyjną, wy­
stawioną przez Urząd pośrednictwa pracy.

(XJ Z Bractwa Strzeleckiego.
Na ostatniem zebraniu Bractwa strzelec­

kiego w Rybniku, odbytem w dniu 27 bm., któ­
remu przewodniczył starszy brat p. Mandrysz, 
uchwalono wziąć udział w zjeździe bractw 
strzeleckich w Grudziądzu, który odbędzie się 
w dniach od 13—18 sierpnia br.

W zjeździe weźmie udział 10 członków. Wy­
jazd do Grudziądza nastąpi w dniu 12 sierpnia 
bież. roku.

(X) Zebranie pszczelarzy.
W niedz;ele 31 bm. odbędzie się w Rybni­

ku zebranie pszczelarzy powiatu rybnickiego 
w lokalu p. Winklera o godz. 12,30.

Po zebraniu członkowie zwiedzą pasiekę 
p. Sobczyka.

(X) Budowa nowego zboru ewangelic­
kiego.

Kościelna gmina ewangelicka w Rybniku 
uchwaliła budowę nowego zboru ewangelic­
kiego. gdyż stery zbór. vwbudowany w roku 
1854 poważnie jest uszkodzony, a koszta na­
prawy gruntownej wynosiłyby przeszło 40 
tys. złotych.

Budowa ma być -rozpoczęta w roku przy­
szłym. Koszta budowy maja wynosić 150 000 
złotych.

(X) Zakup kord remontowych.
Władze wojskowe wyznaczyły dzień 29 

sierpnia na zakupno remontowych koni w 
Rybniku.

Kupowane będą zdatne konie tylko właści­
cieli wzgl. hodowców, z wykluczeniem han­
dlarzy.

Do każdego przyprowadzonego konia na­
leży przedłożyć zaświadczenie gminy wzgl. 
Urzędu okręgowego, poświadczające, iż w da­
nej gminie nie panują wśród koni zarazy lub 
choroby zaraźliwe.

(X) Śmierć wskutek zakażenia krwi.
WskuteK zdrapania małego wyrzutu skór­

nego na twarzy zmarJa po trzech dniach 33 
letnia Jadwiga Gomanka, mimo natychmiasto­
wej pomocy lekarskiej w szpitalu mie_,skim w 
Żorach.

(X) Wyjazd dzieci.
W poniedziałek, dnia 1 sierpnia wyjeżdżają 

dzieci z Rybnika na kolonje letnie do Gdyni i 
Jastrzębia. Wyjeżdżają również i dzieci, które 
otrzymały osobne zawiadomienia.

Zbiórka wszystkich dzieci w Katowicach 
przy dworcu o godz. 10,30 przedpołudniem.

(X) Znalezienie zwłok.
W rowie w poDliżu Rybnika znaleziono 

zwłoki nieznanego mężczyzny w wieku do 40 
ląt. Zwłoki leżały dłuższy czas w wodzie 
i stwierdzono okaleczenia na lewej piersi. 
Dokumentów żadnych przy zwłokach nie zna­
leziono.

(X) Morderstwo.
W Przegendzv znaleziono w leste zwłoki 

niejakiej Konskówuy, która w wtorek udała 
sie do Rybnika po zakup sukni śiubnej i wię­
cej nie wróciła już do domu. Śledztwo i ob­
dukcja zwłok wykażą, czy zachodzi morder­
stwo. czv nieszczęśliwy wypadek.

(X) Nieszczęśliwy wypadek.
Listonosz Sosno z Smolnej, spadl tak nie­

szczęśliwie ze schodów, że, utracił przytomność 
i odniósł ciećkie wstrząśnięcie mózgu.

Nieszczęśliwego musiano odstawić do szpi­
tala.

(X) Nieszczęśliwy wypadek.
Przv przebudowie nowej kamienicy w Ryb­

niku zdarzył się nieszczęśliwy wypadek.
Dwóch murarzy zajętych usuwaniem rusz­

towania. lekceważących sobie wskazówki do­
zorującego j nie stosując się do jego rozkazów 
i zarządzeń Spadło z rusztowania z wyso­
kości 5 metrów. Na szczęście uparci murarze 
nie odnieśli poważniejszych uszkodzeń ciała.

(X) Wybór sołtysa w Czuchowie.
Aada gminna w Czuchowie dokonała na 

swem ostatniem zebraniu wyboru sołtysa.
Wybrano nauczyciela p. Józefa Kosiora ro­

dem z b. Kongresówki, który od początku swe­
go pobytu w gminie żywo zajmował się spra­
wami komunalnyn i i zyskał sympatję i zaufa­
nie mieszkańców Czuchowa.

XI r car EBiofic»na$S&iegi«&
§ Zebranie emerytowanych nauczycieli.
Celem omówienia statutu i zgłoszenia się 

na członków Związku Emeryt. Urzędników 
Państw. Wojew. Si. z siedzibą w Katowicach 
odbed^te się we wtorek 2 sierpnia br. o godz. 
4 po poł. w małej salce „Domu Ludowego“ w 
Tarn. Piórach zebranie wszystkich emeryl, 
urzędników państw, powiatów łarnogórskiego 
i 'ubtoiieckiego. Wpisowe wynosi 1 zł„ składki 
miesięczne zaś 50 groszy.

§ Korespondencja z Miasteczka.
Mała, cicha mieścina Miasteczko, położona 

w_ powiecie iarnogórskim na szosie Tarn. 
Góry — Lubliniec robi bardzo miłe i dodatnie 
wrażenie. Szeroka ulica Główna, będąca praw- 
dziwem kontrastem w porównaniu z wąskie- 
mi krętymi ul czkami pohocznymi, świadczy,, 
że niegdyś w dawniejszych czasach ożywio­
ny musiał parować w mieścinie ruch handlo- 
wo-przemysłowy. Miejscowość założoną zo-

Ł lofH* Dqbr.
!4- Bezrobocie na terenie P. U. P. P. Sos« 

nowlric.
Liczba bezrobotnych na terenie powiatowi 

Będzińskiego, Olkuskiego i Zawierckiego wy« 
nosiła w czasie od 24 do 30 lipca 15 285 osób- 

W porównaniu do poprzedniego tygodnia 
zmniejszyła sie o 123 osoby. Częściowo bez­
robotnych było 11716 osób. Korzystało z za­
siłków 8 600 osób, w tej liczDie 654 bezrobot­
nych umysłowych. . 4

Przy robotach publicznych zatrudnionych 
było 1901 osób. I

4- Oficerowie rezerwy nie otrzymują do« 
datków ćwiczebnych.

Władz wojskowe ostatnio wyjaśniły, że o- 
ficerowie rezerwy powołani na ćwiczenia nie 
otrzymują dodatków ćwiczebnych.

stała w roku 1561, prawdopodobni! stanowiąc 
pierwotną kolonję pobliskiego Żyglina. O po 
wyższym świadczy to, że pierwszy drewnia­
ny kościółek w Miasteczku, stojący po dziś 
dzień obok kościoła parafialnego poświęcony 
został przez ówczesnego biskupa krakow­
skiego dopiero w roku 1666, podczas gdy Zy- 
głin »tanowi! samodzielną parafję już kilka 
set lat przedtem. Dzisiaj jest Miasteczko taką 
sobie biedna nreścina, zamieszkałą przeważ­
nie przez drobne mieszczaństwo małorol­
nych gospodarzy i — bezrobotnych robotoi- 
ków. Mimo to istnieje w mieścinie dość oży­
wiony ruch s p o łec z no-na rodowy. podtrzymy­
wany przez światlejsze jednostki obywatel­
skie. nauczvcielstwo i miejscowego iks. pro« 
boszcza Wilhelma.

Z istniejących łowai zystw "■wymienić na­
leży tow. śpiewu Sienkiewicz“, łow. gimn. 
Sokół“, ZOKZ., LOPP., Klub Sport. „Odra“ 

oraz Tow. Kat. Polek. Ruch budowiany. z 
braku funduszy jest baTdzn słaby. Ruch prze­
mysłowy ożywiony przed wojną (3 kopalnie' 
wvsokoprocentow geh kruszczów 5 rud żelaz 
nych) został podczas wojny światowej zupeł­
nie zliKwidowany, co wpłynęło w dużej trre- 
,rze na zubożenie ludności. Kopalnie te. bę­
dące własnością księcia Donnersmarka. mo­
głyby z dużym pożytkiem dla właściciela ł 
miejscowej okolicznej ludności być znowu 
uruchomione, niestety jednak zarząd dóbr ks. 
Donnersmarcka zdaje się woli ponosić duże 
szkody matrjalne, aniżeli przyczynić się wi 
jakikolwiek sposób do poprawienia bytu lu­
dności Miasteczka 5 okolicy.

3ECÉ©sx®fíM®sf€ic*^®

(:) Zakończenie układów zarobko­
wych.

Po trzydniowych obradach w sprawie 
podwyżki zarobków w tekstylnym prze­
myśle bielskim zapadł wczoraj wyrok 
arbitrażowy. Arbitrem był inspekto: pia. 
cy p. Ciencała. Na mocy wyroku p. Cien- 
ciały otrzymali podwyżkę z dniem 1 sier- 
pnuia br.: tkacze 10 proc., wszyscy inni 
robotnicy 11 proc. dotychczasowych za­
robków.

W trzecim dniu obrad obie strony nie 
mogły dojść do porozurrenia ze sobą. 
Pracodawcy zaofiarowali podwyżkę od 

7 do 12 proc. dotychczasowych zarob­
ków. na co nie chcieli zgodzić się praco­
biorcy. Wówczas inspektor pracy p. 
Cienciała podją1 się pośrednictwa. Pra­
cobiorcy zgodzili się na niego pod warun­
kiem, że podwyżka musi być w granicach' 
pomiędzy 7 a 14 proc. dotychczasowych 
zarobków. Pracodawcy chcieli do tego 
dodać pasus, że godzą się na tę podwyż­
kę pod warunkiem, iż o ile drożyzna się! 
nie wzmoże, robotnicy do 1 kwietnia n. r. 
nie będą żądali nowej podwyżki. Na to 
pracobiorcy się nie zgodzili. Wobec tego 
inspektor pracy p. Cienciała wydał wy­
rok, mocą którego ustalono powyżej wy­
mienioną podwyżkę.

mmm

éy™, pod kierownictwem lekarskiem 
k® d-ra med. Ludwika Fischera, yj?

Sanatorium
Polsk. Czenvoreí v Krzyża 
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Otwarte cały rok dla osób wy­
magających leczenia wzgl. od­

poczynku
z wykluczeniem otwartej 

gruźlicy płuc.
Ceny wraz z opieką lekarską od 
15 do 23 zł. Szczegóły w ilu- ^ 
strowanych prospektach, które 

wysyła na każde żądanie.

Zarząd. m
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Machinacje organizacji
■ POLONIA1

„OBRONY WIERZYTELNOŚCI
Od szeregu miesięcy grasują na Ślą­

sku rozmaite związki i stowarzyszenia 
„obrony _ wierzytelności“, których 
członkowie zarządu żerując na naiw­
ności ludzkiej rooią świetne interesy, 
napychając subie kieszenie pieniędzmi 
łatwowiernych. Sprytni „obrońcy wie­
rzytelności“, wzorując się na organi­
zacjach stworzonych przez ludzi po­
ważnych, sumiennych i uczciwych w 
celu obrony zrujnowanych posiadaczy 
zdewaluowanych banknotów, obligacji 
i listo w zastawniczych, rozpoczęli dzia­
łalność na Śląsku, nie bacząc na to, że 
za podobną „działalność“ łatwo zna- 
leść się pod kluczem.

Ponieważ pokrzywdzonych przez 
dewaluację, jest.dużo, a wśród mniej 
uświadomionych warstw społeczeń­
stwa mało jest rozpowszechniona świa­
domość, w jaki sposób swoje wierzy­
telności odzyskać można, przeto na lep 
obiecanych tych towarzystw, powsta­
łych na Śląsku rzekomo w obronie po­
krzywdzonych, idą tysiące ludzi, któ- 
'zy w swej bezświadomości wpłacają 
do kasy „dobroczyńców“, tytułem wpi­
sowego po pięć złotych, nie otrzymu­
jąc wzamian nic, jedynie nadzieję, że

MIGAWKI.
BEZ KOSZULK..

Do wydziału wszedł nagle naczelnik i fo­
nem podniosłym odczytał rozporządzenie m - 
tiisterjalne. zezwalające urzędnikom na prze­
bywanie w biurze bez marynarek.

— Pan minister — dodał naczelnik — 
miał na względzie, byście się panowie nie 
smażyli podczas lipcowych upałów.

W sali zapanowała grobowa cisza...
Nagle odezwał się ktoś z lekkim protes­

tem w formie pvtama:
— Panie naczelniku, czy usmażony urzęd­

nik straci prawo do awansu lub podwyżki?
— O tern w rozporządzeniu niema wzmian­

ki. W każdym razie jednak pragnąłbym, aby 
panowie chcieli s!ę zastosować do woli wyż- 

■ szei władzy.
— Panie naczelniku — odezwał sie refe­

rent. — Ta rzecz będzie wymagała omówie­
nia przy drzwiach zamkniętych jako na wskroś 
intymna.

Domyślne maszynistki ulotniły się z sali, 
a wtedy referent znów zabrał głos:

— To rozporządzenie ministerialne uwa­
żam poniekąd za niemoralne.

— Jakto? — zawołał naczelnik.
— Co powie publiczność? Przecież biuro 

to nie plaża.
_ — Zapewne, ale tam chodzi s'ę w kostiu­

mie kąpielowym, podczas gdy w biurze...
— Panie naczelniku — rzekł referent. — 

Ja naprzyktad pod garniturem marynarko­
wym mam na sobie tylko kostium kąpielowy. 
Wprost z biura chodzę codzień na plaże.

— A koszula? — zapytał naczelnik.
— Urzędnik państwowy to nie referat. 

Bez koszulki obejść się może.
— A panowie-----zapytał naczelnik, zwra­

cając się do pozostałego personelu.
— Ja, panie naczelniku, używam pólko- 

szulka, zaś mankiety noszę na sznurku. Kwes­
tia nabycia koszuli jest związana ściśle z o- 
biecywana podwyżką.

— A pan? — zwrócił się naczelnik do po­
mocnika referenta.

— Nie mogę, panie naczelniku, siedzieć bez 
marynarki, ze względów politycznych.

— Co takiego?
— Moja koszula nabrała koloru... faszys­

towskiego... Mógłbym mieć z tego powodu 
przykrości, a peanie tak*e drogie...

— Rozumem sytuację panów, — rz.ekl 
naczelnik — ale chciejcie wejść w moje poło­
żenie. Bądź co bądź rozporządzenie władzy...

— Trzeba je odłożvć do chwili otrzyma­
nia podwyżki, a wtedy każdy z nas kupi sobie 
koszulę, bo łaj na raty... Dziś trudno myśleć 
o takich zbytkach. A.

„Dziennik Kujawski“.
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W piątek o godzinie 9 wieczorem 
zmarła zaopatrzona św. Sakramentami, 
w kwiecie wieku po długich, z wielką 
cierpliwością znoszonych cierpieniach, 
nasza najukochańsza córka i siostra

o czein zawiadamiają w smutku po­
grążona 2S40

Rodzina.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dn! a 1 sierpnia o godz. 8 rano z domu 
żałoby, Katowice—Zawodzie, ul. Czar 
neckiego 11.

W MYSŁOWICACH.
kiedyś w przyszłości... dzięki ener­
gicznym staraniom zarządu ... itd.

Centralą tych machinacji są Mysło­
wice, i rej, wśród tych sprytnych kom­
binatorów wodzi niejaki p. Święty, 
który pomimo tego, że nosi tak czci­
godne nazwisko, łupie skórę naiwnych, 
na lewo i prawo. P. Święty napewno 
już „uciułał sobie“ spory mająteczek, 
jeśli ajenci jego zbierają dziennie wśród 
mieszkańców rozmaitych miast ślą­
skich po 400 do 600 złotych.

Kompetentne władze powinny jak- 
najprędzej zlikwidować owe stowa­
rzyszenia, bowiem cała działalność 
tych instytucji ogranicza się tylko do 
ordynarnego łupiestwa i szkodzi bar­
dzo całej akcji „obrony wierzytelności“ 
prowadzonej przez ludzi poważnych i 
uczciwych.

Mowy projekt ustawy o uposażeniu 
pracowników kolejowych zmienia całko­
wicie dotychczasowy system upo łażenia, 
jak również system obliczania uposażenia 
w ! lunktach, wprowadzając tabelę w zło­
tych i nie przewidując zmian, uposażeń w 
razie wzrostu drożyzny,

Projektowana skala przewiduje więk­
szą niż dotychczas ilość stanowisk służbo­
wych. Dotychczas pracownicy kolejowi 
poza prezesami dyrekcji byli podzieleni 
na grupy od XIV do V. w których roz­
mieszczono pracowników w 14 stopniach 
tabeli uposażeniowej.

W najniższym stopniu służbowym 
znajdą się obecnie mniejwięcej pracowni­
cy XIV grupy uposażeniowej. Uposaże­
nie 1 stopnia szczebla A wynosi 140 zi., 
średnie grupy dzięki projektowi otrzyma­
ją 300 zł., urzędnicy V grupy otrzymywać 
będą 1050 zł. Przesunięcie z jednego 
szc^mla płatniczego do drugiego odby­
wać się będzie co dwa lata na podstawie

Pizywóz Mi kmml z zagranicy.
KOSTKI TE ZWALNiA SIE OD CŁA, AU SZYNY 

OCLONE.
NATOMIAST MAJĄ BYC

Wskutek niedostatecznej rozbudowy na­
szych kamieniołomów, jesteśmy zmuszeni 
sprowadzać kostkę brukową z zagranicy, 
głównie z Czech i Niemiec. Szczególnie 
Śląsk sprowadza jej bardrzo wiele.

Słuszną jest rzeczą, ażeby przywóz 
tych kostek był zwolniony od cła przywo­
zowego. Tak się też dzieje!

Przywóz kamieni brukowych z zagra­
nicy będzie trwał tak długo, dopóki nasi 
przedsiębiorcy prywatni i komuny nie roz­
budują swych kamieniołomów do tego roz­
miaru, że całe zapotrzebowanie kostki bru­
kowej w kraju będziemy mogli sarni w peł­
ni pokryć To też ze wszystkich sil dą­
żyć należy do ułatwienia rozbudowy tych 
kamieniołomów. Rozbudowa zaś ta i 
wzmożenie produkcji będzie tern szybsza, 
im więcej maszyn najnowszej konstrukcji 
w tych kamieniołomach postawimy.

Tych maszyn — niestety — w kraju

jeszcze nie wyrabiamy i musimy je spro­
wadzać z zagranicy. Rzecz jasna, że jeśli 
zwalniamy od cła kamienie brukowe, 
sprowadzane z zagranicy, to tembardziej 
należałoby uwolnić od cła wszelkie ma­
szyny, sprowadzane z zagranicy celem 
roizLuduwy naszych kamieniołomów.

Niestety nie zawsze tak się dzieje.
Pewien przedsiębiorca kamieniołomów 

krajowych z Katowic zakupił maszyny, 
przy których pomocy będzie mógł znacz­
nie powiększyć swą produkcję i sprowa­
dza jp z zagranicy. W tym celu wvstąpił 
do Ministerstwa Skarbu w Warszawę o 
ulgę celną i ulgi tej nie otrzymał.

Take postępowanie wydaje nam się 
mezrozumiatom. Nietylko, że nie ułatwia 
ono rozwoju naszych kamieniołomów, 
lecz pośrednio przyczynia się do tego, że 
nadal zmuszeni jesteśmy sprowadzać kost­
kę brukową z zagranicy.

Kiedy rozpocznie się budowa
nowego wodociągu państwowego na Śląsku?

W Województwie Śląskiem posiadamy 
jeden państwowy wodociąg pod Tarnow- 
skiemi Górami. Oprócz tego jest jeszcze 
kilka pomniejszych wodociągów komunal­
nych, pomiędzy nimi jeden z większych w 
Bytkowie, należący do powiatu Katowic­
kiego.

Wszystkie te wodociągi nie wystarczają 
dla potrzeb ludności naszego województwa 

W uznaniu tej potrzeby rząd postano­
wił budowę nowego wodociągu państwo­
wego w Województwie Śląskiem. Koszty 
tego wodociągu obliczono na 15 milionów 
zł., zaś budowę jego rozłożono na 3 lata. 
W tegorocznym budżecie Rzeczypospolitej

PreT minowano na ten cel 5 miljonów zł.
Lato ma się już ku schyłkowi, a tym­

czasem o rozpoczęciu budowy wodocią­
gu nic dotychczas nie słychać. Sprawa 
zaopatrzenia ludności Województwa Ślą­
skiego w dostateczna ilość dobrej wody 
jest już od kilku lat bardzo paląca. Jeśli 
więc już postanowiono zahrać się do jej 
uregulowania i wyznaczono nawet w bu­
dżecie państwowym na rok bież. jedną 
trzecią sumy całych kosztów, czas todby 
chyba najwyższy, ażeby roboty nad roz­
poczęciem tego wodociągu były jaknaj- 
prędzej rozpoczęte.

■«au*, uni«*

Z sali sądowej w Katowicach,
SŁONA KARA ZA PRZEMYTNICTWO.

Wydział karu .karbowy w Katowicach 
dnia 29 lipca br. rozpatrywał sprawę Fran­
ciszka Litińskiego z Bańgowa i Pawła Droz­
da z Michałkowie, oskarżonych o przemyt­
nictwo.

Mianowicie dnia 19 maja br. do mieszkania 
Pawia Drozda przyniósł Litiński wraz z nie­
jakim Fojcikiem worek z cygarami z Niemiec. 
W domu przemyfircy nie zastali właściciela, 
gdyż był on na polu, powiedzieli wiec niewi­
domemu synowi, że zostawiają paczkę, po 
którą sie później zgłoszą. Tymczasem policja 
już oddawną śledziła Litińskiego d dowie­
dziawszy s:ę, że zostawił on jakiś pakunek 
u Drozda przyszła i pakunek skonfiskowała. 
Było tam 1400 cygar niemieckich, przemy­
conych do Polski. Litińskiego aresztowano, 
natomiast Fojcik znikł, widocznie uciekł za­

granicę. Wobec tego pociągn'ęto do odpo­
wiedzialności sądowej Litińskiego za prze­
mytnictwo i Drozda za udzielanie pomocy.

Na rozprawie sadowej oskarżony Litiński 
przyznaje sie do winy. natomiast stary Drozd 
twierdzi, że m ; o przemyconych cygarach nie 
wiedział, a gdy przyjechał z Dola, powie­
dziano mu, że Litiński zostawił jakiś paku­
nek. a za nim miał sposobność przekonać się, 
co pakunek zawiera, już przyszła policja i pa- 
kunek skonfiskowała.

Sąd po naradzie uznał Litińskiego winnym 
przemytn etwa i skazał go na grzywnę w 
kwocie 21.000 złotych. Grzywnę tę zamie­
niono mu na więzienie licząc po 300 złotych 
za jeden dzień. Oskarżonego Drozda sąd uwol 
Mł.

SZATAN - PRZEMYTNIKIEM.

Diva 26 maja br. posterunek celny w Ka­
letach przytrzymał na punkcie granicznym 
niejakiego Antoniego Szatana z Cynkowa, 
przy którym znaleziono 10 kilo tytoniu nie­
mieckiego. Oczywiście tytuń skonfiskowano, 
a Szatana zamknięto w więzieniu aż do roz­
prawy. Nawet straszne nazwisko nie pomogło 
w tom wypadku.

Na rozprawie sądowej Szatan skarżył się 
na ciężkie czasy. Chcąc cośkolwiek zarobić, 
chwycił się przemytnictwa, ale odrazu go 
zł 'patio na polskiej granicy.

Sąd po naradzie skazał go !a 6000 złotych 
grzywny, uznano jednak, że Szatan grzywny

tej nie jest w stanie zapłacić i dlít—> zamie- 
n ono mu grzywnę na więzicuL leząc po 100 
złoitych za jeden dzień. Wukas.

-----oOo—-

Ze stowarzyszeń.
* Stew Stenografów systemu Stolze- 

Schreya-Balczyńskiego w Katowicach
urządza dnia 31 bm. (w niedzielę) wyciecz­

kę nad Białą Pt >u mszą. Zbiórka o goJz. 10.3 
przy dworcu IV. kl.

specjalnej tablicy awansowej. Projekt 
przyznaje pracownikom dodatek rodzin­
ny, ogranicza jednak ten dodatek tylko 
do dwojga dzieci. Na żonę dodatki wy­
płacane nie będą. Na czas przejściowy, 
przyznaje się .pracownikom, posiadającym 
większą ilość dzieci prawo do pobierania 
tegoż dodatku tak długo, dopóki dzieci 
nie utracą swoich uprawnień. Zważyw­
szy, że obecny system przewiduje doda­
tek na 5 członków rodziny, stwierdzić 
należy, że podwyżka wypływająca z pro­
jektu, jest prawie żadna dla pracowników, 
mających liczniejsze rodziny.

Inne dodatki projekt utrzymuje teore­
tycznie, zostawiając jednak decyzję uzna­
nia zarządu. Utrzymane natomiast zosta­
ną dodatki, związane ze szczegóinemi 
właściwościami służby. W związku z 
projektem uposażeniowym nastąpi ró­
wnież definitywne uszeregowani© praco- 
wn'kôw kolejowych; projekt przew;duje 
również odpowiednie zmiany w dodatku 
mieszkaniowym, który okreś'ają trzy ta­
bele, dążące do przystosowania dodatku 
mieszkaniowego do wysokości podwyżki 
komornego.

Pracownik samotny, mieszkający 'w 
Warszawie, oiizyma na mieszkanie 21,50 
zł., žonatv 31,50 zł. ' *

Z porównania dotychczasowej skali 
•prac z projektowaną wyniku teoretyczna 
podwyżka dla grup niższych około 25 
tooc. oiaz najwyższych około 100 proc. 
Skoro się zważy, że został ograniczony 
dodatek rodzinny, że jednocześnie mają 
wejść w tycie nowe przepisy emerytalne 
i o. pomocy lekarskiej, praktycznie pod­
wyżka będzie minimalna dla grup niż­
szych i średnich, a żadna dla obarczonych 
większ nni rodzinami. Osobny projekt 
reguluje normy uposażeniowe dla praco­
wników nieetatowych, stosując system 
p’nc dniówkowych na zasadzie uposaże­
nia minimalnego w czterech grupach.

Jak dowiadujemy się, projekt mini­
sterstwa obudził wśród kolejarzy wiele 
za strzeżeń.

Program radiowy
NA NIEDZIELE 31 BM.

Warsza-m 1111.
a 13.45 Odczyty. 15—19 Transmisją z mię­
dzynarodowych regat wjośiarsUch w Brdy­
ujściu vr Bydgoszczy. 19,10- -20 Gnozyly. 20 
Transm;sja z Bydgoszczy. Koncert symfonicz­
ny w Teatrze M. 22 Komunikaty. 22,30—23,30 
Transmisja muzyki tanecznej z restauracji 
„Rydz“.

Kraków 422.
10,15—13 Transmisja z Bydgoszczy via 

Warszawa. 15—19 Transmisja z międzynaro­
dowi-eh regat wioślarskich w Brdy-ujściu 
(Bydgoszcz). 19—19.40 Odczyt. 19,40—20 Ko­
munikat sportowy i inne. 20 Transmisja z Byd­
goszczy. 22 Transmisja z Warszawy.

Poznań 270.
10,15—13 Transmisja uroczystości związa­

nych z odsłonięciem pomnika Henryka Sien­
kiewicza w Bydgoszczy. 15—19 Przebieg 
międzynarodowych *egat wioślarskich przy 
Brdy-ujściu w Bydgoszczy. 19—19,30 Pro­
gram dla dzieci wykona p. St. Łapiński. 19,30 
—19,55 Odczyt. 19,55—20 Nadpi ogram. 20—22 
Trati itnisja koncertu symfonicznego z Teatru 
Miejskiego w Bydgoszczy. 22—22,20 Sygnał 
czasu i komunikaty sportowe. 22,20—24 Trans­
misja muzyki tanecznej z restauracji „Palais 
Roy a’“,

Wroclaw 322,6.
8.30— 9,30 Koncert poranny kapeli mandoli- 

nistów. 12 Koncert kwartetu dętego kapeli 
miejskiej. 17,30—19 Koncert popołudniowy

rra»a 348,9.
11 Orkies ra. 17 Orkiestra wojskowa. 20 

Koncert z FiMiarmonji czeskiej.
Londyn 361,4.
15,30 Koncert orkiestry wojskowej. 21,15 

Koncert utworów Griega.
Berlin 183,9.
6.30- 8 Koncert poranny. 11,30—12,50 Kon­

cert południowy kwartotu Hansa Raue. 22,30 
—0,30 Muzyka taneczna orkiestry kameralnej 
Becce.

Po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach 
zmarła w sobotę o godzinie 10 przed 
południem, zaopatrzona św. Sakramen-' 
tami ">851

1 ■ ■

z dontn Leppicli
w 57 roku życia.

W głębokim smutku pogrążony mąż

Mé!) C3ÄJKT.&
Bogucice, dnia 30 lipca 1927 r.

Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby 
we wtorek o godzinie 8Va rano pizy 
l'ib| Katowickiej 6.

V*
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Dnia 30 Iipca 1927 r. rozsiała się 
z tem światem niespodzianie naczel­
niczka Sokoła Katowice 1, lat 22

ś. p. drh.

Niech Jej Ziemia Sla.ska lekką będz.e.
Czotsea I

Sokół Katowice I.
Pogrzeb odbędzie się dnia 1 sierpnia 

o godzinie 5-ej po poł. z domu żałoby 
ulica Warszawska 28. 23 .3

Wzywamy wszystkich drh. i druhin 
gniazda I do wzięcia udziału gremjain- 
w pogrzebie oraz prosimy sąsiednie 
gniazda oddać Zmarłei ostatnią przy- 
sługę przez wzięcie udziału w pogrzebie.

Zarząd.

Sacharyna
w Polsce

I DOCHÓD PAŃSTWA Z MONOPOLU 
SACHARYNOWEGO.

Sacharyna jest artykułem monopolo­
wym w Polsce. To znaczy, że tylko pań­
stwo ma prawo wyrobu i sprzedaży tejże.

Jak wiadomo, artykuły monopolowe w 
Polsce są następujące: sól, spirytus, tytoń, 
łoterja, zapałki i zapalniczki oraz sacha­
ryna.

Pomiędzy dochodami państwowemi z 
monopolów, figuruje także jako czysty do­
chód 50 000 zł. z monopolu sacharyno- 
wego.

Niejeden więc czytelnik jest ciekawy, 
gdzie jest w Polsce fabryka sacharyny, 
oraz ile jej też produkujemy. Tymczasem 
w Polsce wcale nie produkuje się sacha­
ryny. Skąd więc dochód z tego tytułu do 
skarbu państwa Odpowiedź prosta — ze 
szmuglu!

Kombinacja jest taka: Państwo liczy 
zgóry na to, że w ciągu roku przychwyci 
szmitglowanej sacharyny na ca 60 000 zł. 
Aparat administracyjny do sprzedaży tej 
sacharyny kosztuje rocznie 10.000 zł. 
Reszta zaś 50.000 zł. — to czysty zysk do 
skarbu państwa z... monopolu sa cha. 
rynowego.

Dwuletnia
gwiazda filmowa.

—A—

Universal Weekly przyno-si zabawna 
historję amerykańskiego „dziecka ekranu“, 
które było już fotografowane z prezyden­
tem Coolidgeem i które jęst na drodze do 
wielkiej karjery i wszechświatowej sławy. 
Chłopczyk ten nazywa się Snookums (u 
nas nazwano go JVÍusiem). liczy obecnie 
rzeczywiście zaledwie 2 latka i jest już 
jako komediowa „gwiazda“ wytwórni 
Universal Piet. Corp. ulubieńcem publicz­
ności amerykańskiej.

Tłuściutki i okrąglutki malec jest sy­
nem irlandczyka Mac Keana, byłego nau­
czyciela gimnastyki, któremu się bardzo 
źle wiodło w Krainie Dolara. Pewnego 
dnia wyżej wspomniana wytwórnia ogło­
siła, że poszukuje dziecka o zabawnym 
wyrazie twarzy. Setki dzieci poddano 
próbie i zaangażowano półtorarocznego 
Musia. Odtąd ojciec Kean porzuciwszy 
lekcje gimnastyki, utrzymuje się doskonale 
z zarobków swego, zaledwie z pieluch wy- 
szlego, syna. Oczywiście, że mały Muś, 
tak jak każdy słynny aktor humorystycz­
ny, posiada swój „rekwizyt“. Charlie 
Chaplin posiada laseczkę i ogromne buty, 
Harold Lloyd — rogowe okulary, Buster 
Keaton — nieruchomą maskę, a Muś — 
fryzurę. Posiada on mianowicie bardzo 
śmieszny cienki kosmyk włosów, biegną­
cy przez czoło. Ten kosmyk, utrzymujący 
się dzięki pomadzie, stanowi niezbędną 
juz cechę małego aktora. Muś jest małym 
tyranem. Korzysta ze swego uprzywilejo­
wanego stanowiska i słucha wyłącznie 
ojca, który musi asystować przy wszyst­
kich zdjęciach. Muś rozumie wszystko, 
czego sie odeń wymaga, i zachowuje się. 
jak prawdziwy aktor.

Amerykanie ubóstwiają go, a przede- 
wszystkiem kobiety, pieszczą go i obsy­
pują łakociami, czemu się przeciwstawia 
gwałtownie ojciec Musia, czuwający, aby 
dzieciak nie przejadł się, nie chorował, jed- 
nem słowem, aby nie narażał swej 
„artystycznej działalność i“.

„POLONIA“

Rozwćj i nieprawidłowości zębów
u dzieci.

Jak się odbywa ząbkowanie?
Zazwyczaj ukazują się u dzieci między 

6 a 9 miesiącem życia pieiwsze ząbki t. j. 
dwa dolne siekacze, kilka tygodni później 
naprzeciw nich 2 siekacze górne; w końcu 
pierwszego roku życia dziecko posiada już 
8 zębów przednich. Kilka tygodni lub mie­
sięcy później ukazują się pierwsze zęby 
trzonowe, najpierw w górze, a potem w 
dole. W trzecim roku życia, w którem 
dziecko dostaje ty lne zęby trzonowe — 
uzębienie t. zw. mleczne jest już całkowi- 
tem (20 zębów). T. zw. uzębienie „stałe“ 
rozpoczyna się w 6 i 7 r. życia a potęga 
na tem, że zęby mleczne kolejno wypadają 
i zastąpione zostają przez zęby stałe, który 
to proces wymiany kończy wykłócie się 
w szczęce ostatnich zębów trzonowych, t. 
zw. „mądrości“, .tuż po okresie pokwita- 
nia czyli dojrzewania płciowego. Ponie­
waż wykłowanle się zębów jest 'zjawis­
kiem fizjologicznem czyli naturalnem, nie 
może wywoływać wbrew bardzo rozpo­
wszechnionemu mniemaniu, ani gorączki, 
ani zaburzeń żołądkowych, ani też drga­
wek. Choroby więc wskutek 
„ząbkowania“ — nie istnieją... 
Jeśli dziecko w czasie ząbkowania ma na­
wet jakieś dolegliwości — to z innego po­
wodu n. p. kataru gardła i nosa niestraw­
ności lub gotowości drgawkowej na tle

tężyczki lub 'zapalenia zakaźnego opon 
mózgowych.

Opóźnianie się ząbkowania.
Wcześniejsze ząbkowanie należy do 

wydarzeń wyjątkowych. Historia mówi o 
niektórych wielkich ludziach, że przycho­
dzili już na świat z zębami, co z punktu 
widzenia nauki i doświadczenia lekarskie­
go. nie jest bynajmniej wykluczonem. Na­
tomiast o wiele częstszem jest opóźnienie 
ząbkowania, którego przyczyną najważ­
niejszą jest krzywica czyli angielska 
choroba. Zazwyczaj opóźnieniu ząbkowa­
nia towarzyszą i inne wczesne objawy 
krzywicy, jak pocenie się główki, łysinka 
na potylicy, niepokoi, miękości czaszko­
wych it-p. Dzieci dotknięte mongo'owato- 
ścią t. j. podobieństwem do rasy tej (skośne 
oczy, nos siodełkowaty itp.). ogólnie nie­
dorozwinięte, również późno dostają ząbki.
Choroby dzieci, które rozpoznać-można 

z zębów.
Tu na pierwszem miejscu postawić na­

leży dzieci obarczone k i ł ą (s y f i 1 i s e m) 
w r o d z o n ą tj. nabyta po chorych rodzi­
cach. Dzieci te okazują w zębach stalycn 
siecznych górnych t. j. środkowych, pół- 
księżycowate ubytki czyli że brzeg tych 
zębów nie przedstawia linji prostej lecz łuk 
krzywizną skierowany ku górze. Obok 
tego zęby ich przypominać mogą dłutko

Dnia 30-go lipca br. o godzinie 5*/2 zmarła nagle nasza nieodżałowanej pamięci 
koleżanka 28 J5

W Zmarłej tracimy ogólnie łubianą współpracowniczkę. j
Czeit Jej pamięci.

Urz^dtolcy biura jtiiermcłep©
Zafctacšéw Hotatänlohego.

W sobotę, dnia 30 lipca o godzinie 5l/2 rano zmarła w kwiecie wieku, przeżywszy 
*lat 23, nasza najukochańsza córka

ś. p. Maria zal emüi
o czem zawiadamiają wszystkich krewnych i znajomych, w smutku pogrążeni

Bodziu f cMa.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 1-go sierpnia o godzinie 5 po południu 

z domu żałoby Katowice, ulica Warszawska 28. 2836

W sobotę, dnia 30 lipca 1927 r. o godzinie ł/*6 rano zmarła nagle nasza Koleżanka 
i współpracowniczka ' 2841

ś.p. řfcrtis ZolewsAss
przeżywszy lat 23.

Pzez krótki czas Jej pobytu międz) nami i Jej otwarty i szczery charakter, Jej 
uprzejme usposob.enic i sumienność aż do końca życia, potrafiła sobie Ona zdobyć nasz 
szacunek. Pamięć o Niej pozostanie w sercach naszych na zawsze.

Wełnowiec, dnia 30 lipca 1927 r.
UrzQänicy i funkcjonariusze

Głównego Zarządu Zakładów Hohenlohego — Hohenlohe-Werke Sp. Akc.

Dziś rano zmarła nieoczekiwanie i nagle w kwitnącym wieku lat 23.

ś. 9. Marta £ale*&a
stenotypistka w naszem Biurze mierniczem.

Będąc tylko U/2 roku w służbie naszej, wykazała się zmarła 
jako nader pilną i sumienną urzędniczką i zdobyła sobie w krótkim 
czasie przez ciche i skromne zachowanie się oraz Jej uprzejmość 
sympalję swoich przełożonych, koleżanek oraz kolegów. Jej za- 
wczesną śmierć żałujemy bardzo, a pamięć o Niej pozostanie zawsze 
u nas w poszanowaniu.

Wełnowiec, dnia 30 lipca 1927 r. 2842

UM&ůy K4fc£sso&ege
MH&MK-MrKG, Sjíó^a Akcyjna.
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Tylokrotnie zwracaliśmy uwagę Szan. 
Czytelnikom 1 Abonentom „Polonii“ że re­
dakcja nie odpowiada I i s t o w n :e. a je­
dynie w rubryce „Odpowiedzi Redakcji" Dla­
tego też nadsyłanie znaczków pocztowych na 
odpowiedź jest zupełnie zbyteczne i nades'ane 
niepotrzebnie znaczki używane sa na cele fi­
lantropijne. • **P. J. K. z Ł. G. „Radiotelegrafia I radio­
telefonia“ dr. M. Jeżewskiego, albo „Poradnik 
dla radioamatorów“ pod red. inż. K. Krulisza.

„Niedzisiejszemu“ musimy przypomnieć, że 
listy niepodpisane nazywają sic „anon mami1* 
i są bronią ludzi, którzy nie ma.ią nic wspól­
nego z honorem, mówiąc inaczej dowodzą 
cach charakteru, podłego, kąsającego milcz- 
kiem, strzelającego z po zć płotu. Te rzeczy 
mają nawet ludzie „dzisiejsi“, nąogół po woj­
nie bardziej „zdemoralizować‘- przeto dzi­
wimy sie, że nie zna tego „niedzisiejszy . 
Dlatego ież, nie czytając nawet Pańskiego 
listu musieliśmy go — niestety — umieścić...
w koszu. . .

P. 'j. K. Ligota. W razie wydania orzecze­
nia przedstawia się zwrot kwoty w wysoko­
ści 463 zł. .

P. Z. B- R. Należy się zwrócić do Banku 
Polskiego.

.Zainteresowany". Do spłacenia me jest 
obowiązana.
P. W- Król. Huta. W razie otrzymanej go­
tówki nie może być mowy o odszkodowaniu-

P. H. O. Kroi. Huta. Należy wytoczyć 
skargę o zapłacenie kwoty.

(zęby dłutkowate) lub beczułkę (feeczufto - 
watę). U dzieci tych zauważyć można 
również zmętnienia rogówek ocznych, tę­
potę słuchu, nos zapadnięty, niedorozwój 
umysłowy, zgrubienie kości goleniowycn 
i t. p. Dziecinerwowe czyli neuro- 
patyczne tj. pochodzące 'z rodziców ner­
wowo lub duchowo nieprawidłowych, za­
wsze prawie posiadają pewne nieprawidło­
wości uzębienia, jak wystawanie ich ku 
przodowi, szeroka szparę między zębami 
siecznymi środkowymi, drobne zęby i nie- 
dokształcone szkliwo, nieregularne usta­
wienie i obrót zębów dookoła własnej osi 
i t. p. Towarzyszy temu często wysoko 
wyoklepione czyli gotyckie . odniebienie, 
cofnięcie .szczęki dolnej ku tyłowi^(„twarz 
ntasia“) itp. Dzieci natomiast, które cier­
piały na drgawki (konwulsje. Krämpfe) 
mają często zęby pozbawione w znacznej 
części szkliwa, prążkowane, łatwo psujące 
się a se tacy. którzy głoszą, że ilość prąż­
ków na zębach zgodna jest z ilością prze­
bytych napadów drgawkowych.

Próchnica (psucie się) zębów.
Próchnica czyli skłonność do psucia się 

zębów jest chorobą dziedziczną. 
Widzi się przecież rodziny, gdzie zarówno 
dzieci, jak i rodzice do późnego wieku po­
siadają doskonałe, zdrowe zęby — w in­
nych zaś przypadkach, pomimo starannej 
pielęgnacji, czego zawsze przestrzegać na­
leży, zęby psują się i wypadają z zastra­
szającą szybkością. Obok wpływów dzie­
dzicznych łdużą rolę odgrywa sposób 
odżywiania n. p. brak witan/mów w 
pokarmach, unikanie chleba razowego, nie­
dbałe żucie i t, p. Próchnica zębów u 
dzieci jest bardzo częstą przyczyną .bólów 
głowy, migreny, drgawek twarzowych, 
braku apetytu i dolegliwości żołądkowo- 
jehtowych. Należy więc uzębienie 
mlecz le leczyć z tą samą sta­
rannością co stałe a nie opuszczać 
się na to, że ono „i tak wypadnie“. C h 0- 
re uzębienie mleczne pr z yg o t 0- 
wuje zły grunt dla uzębienia 
stałego i powoduje nieprawidło- 
ści w ’-ozwoju zębodołów i szczęk. 
Ponadto badania czasów nowszych wyka­
zały, że większość ciężkich chorób serca, 
stawów i nerek, wywołana jest właśnie 
przez zarazki, gnieżdżące się w zepsutych 
zębach n. p. t. zw. „paciorkowiec zielenie­
jący“. W szkołach amerykańskich istnieje 
przymus sanacji uzębienia przy przyjmo­
waniu dziroj do szkół i szkolne kliniki den­
tystyczne. Tak samo leczyć się winno nie­
prawidłowe ustawienie zębów (ortodontja) 
n. p. nachylenie ich ku przodowi, bo nie­
szczelne zwarcie zębów przez dziecko, po­
woduje częste katary gardła i oskrzeli oraz 
wady wymowy.

Pielęgnacja jamy ustnej u dzieci.
Dzieci należy wdrażać od najwcześniej­

szych lat do starannego pielęgnowania ja­
my ustnej. Do celu tego potrzebną jest 
szczoteczka, proszek lub pasta do zębów 
i spirytus miętowy (5 kropli na % szklan­
ki-wody do płćkania ust). Dziecko powin­
no myć sobie szczoteczką zęby rano po 
wstaniu i wieczorem przed ułożeniem się 
do scu, a płukać po każdym posiłku. Więk­
szość wćd do ust i past do zębów wywo­
łuje u dzm-ci wypryski w otoczeniu ust.

Dr. Krajewski,
. lekarz chorób dzieci

\



Na lewo: Koło L. O. P. P. przy hucie „Staszic“ w Sosnowcu. Na prawo-. Jubileusz 25-letniej pracy społecznej i 50 lecie urodzin p. Teofila Pojdy, zasłu­
żonego organizatora rzemiosła polskiego i towarzystw rzemieśln. na Śląsku. Siedzą poseł Sobota, jubilat Teofil Pojda, kom. inż. Dobrzycki, bud. Rozkoszny. 

Stoją-, p. Kowala z Jasienicy, Tajstra z Rybnika, Pierzchalski z Katowic, (377 z Katowic, Sabela z Cieszyna, Śmigielski z Katowic.

Manewry II. Okręgu Sokolego pod Będzinem. Grupa Sokołów ze Sławkowa Koło oświatowo-tewarzyskie na hucie „Staszic“ w? Sosnowcu, tü sztuce _ W?’- 
jako kadra P. W. z naczelnikiem Wł. Sejkowskim. giłja św. Andrzeja“. Z prawej strony siedzi p. J. Ptak, prezes Koła.

Na lewo: Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej przy kościele św. Antoniego w Siemianowicach z nowo poświęconym sztandarem. Księża, od lewej strony: 
Ksiądz prdbosz Szolz, ks. proboszcz Walach, ks. wikary Masny. Na prawo: Zarząd Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej przy kościele św. Antoniego

w Slemianouńcach z ks. Wałachem na czele.

Zamek w Żywcu arcyksięcia Karola Stefana. Wodospad w parku arcyksięcia Karola Stefana to Żywcu.
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Plaża w Świętochłowicach na Śląsku

Ogólny widok stawu i urządzeń. Przed zawodami płyicackiemi.

W kąpieli. Ogólny tiidok przystani dla łódek. Na plaży.

Sekcja lekkoatletyczna K. S. „06 KatowiceReprezentanci lekkiej atletyki na Śląsku.

Wydawca: Śląskie Zakłady Graficzne Wydawnicze „POLONIA“ Sp. Akc. w Katowicach — Redakcja ul. Sobieskiego 11, telef.: 860 959, 960 961, 962. — Redaktor odp.: Stanisław Nogaj.
pntograwjura Drukami Narodowej w Krakowie.


